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SZKO NI I 

ORGA.N NAUCZYCIEJJI LUDOWYCH. 

Redakcya i Administracya Cena „SZKOLNICTWA LUDOWEGO' 
wynoRi w miejscu i w pm\�hvie austro-wę-

gierskiem: 
rocznie . . 11 koron . ( 4 zlr.) 

W�c�o�zi 5. i 20. hż�ego miesiąca. w X owym Sączu 111·zy ulicy )lłyńskif'j 
I. (j/l5.

półrocznie 4 n ( 2 n ) kwartału ie 2 n ( l " ) 
dla zagranicy rocznie . JO � • (5 " ) 

Prenumeratę i wsz,,lkie korospondencye nad
syłać nal<'ży 110'1 atln,Hem Rednl{(·yi "Szirnl

nictwo. Ludow,.,go" w )/owym Sąrzu. 
nump1·u pojPrlynczego 50 gr.= 2f> et. 

insPraty vrzyjrnuje się za opłatą po 12 gr. od 
wiersza pPtitn za kazdorazowe umieszczenie. 

Redaguje Komitet. Reklamacyc, wolne od op! n ty pocztowej 
b\)<lą uwzg-lęd11ia111, du <lni 14. 

l:{ada z konieczności. 

Od wielu kandydatów stanu nauczycielskiego, 
którzy w bieżącym roku składają. egzamin doj
rzałości, otrzymujemy poufne zapytania, czy wogóle 
godzi się poświęcić zawodowi nauczycielskien�u. 

Przyznajemy. że pytaniem tern postawiono nas 
w wielkiej kolizyi. W interesie pomyślnego roz
woju szkolnictwa ludowego vragniemy calem ser
ceu1 ah · "' '" ... H:; ·ow�nvrl, naąr·,:ydt>li \1 

1q1,jt1 
naszym statecznie się pt,mnaża], bo od tego zależy 
także w znacznej części przeprowadzenie celów, 
wytkniętych przez pismo nasze. 

Boleścią. jesteśmy przejęci wobec faktu, że 
dokładny obraz nędzy nauczyciela ludowego, któ
rego mimo całej sofisteryi pewnych czynników za
kryć nie można, że nieznane w innych zawodach 
postępowanie z nauczycielstwem lu<lowem, którego 
jesteśmy świadkami - przekroczyły �uż progi se
minaryów nauczycielskich i tn mrożą, już zapał 
najlepszej, najszlachetniejszej młodzieży naszej. 

Cóż '"am za radę dać mamy, przyszli koledzy 
nasi, kiedy u wstępu do życia z takiem wobec 
nas stajecie pytaniem? 

Kto chce być nauczycielem ludowym musi 
cierpieć i walczyć do końca, wyrzec się wszelkich 
przyjemności własnych, a wszystko poświęcić dla 
dobra bliźniego. Jeżeli macie tyle zaparcia w so
bie, jeżeli zasadzie: ,, wsz y s t k o  d 1 a d r  n g i c h, 
n i c dl a sie bie" życie swoj� poświęcić chcecie 
witamy was w naszych szeregach' rałem sercen! 
i duszą całą,. Takich bojowników' w interesie, 

szczerej oświaty ludowej zawsze potrzeba w stanie 
nauczycielskim. 

Jeżeli jednak nie rnarie w sobie na tyle siły, 
aby mimo twardych przeciwnośei wytrwać pod 
sztandarem naszym, stokroć. lepiej zrohicie, jeżeli 
wcale nie obejmiecie posady nanezycielskiej. ,vszak 
świat stoi dla was otworem, wszędzie znajdziecie 
lepsze wynagrodzenie za waszą, prarę, większe po
szanowanie swojej indywidualności i przyjemniejsze 
pożycie. 

Bg7n.mi Il .10;" 1 ro�ci 7�();'rnn V W (' ..Je .:;ep1i-
naryum nauczycielskim, stawia początkującego pe
dagoga na równi z maturą gimnazyalną., realną 
lub innej szkoły średniej. W ślad zatem ma prawo 
nauczyciel ludowy do jednororznej służhy wojsko
wej. Po rt>ku może złoży,� egzamin oficerski i 
przejść na stałe w skład armii, czyli, mówiąc 
wojskowo „aktywowa<- się". Xajtldej w 24 roku 
życia jest ofirerem, z płacą oko: ,r,'iooo złr., ma 
należne swemu stanowi poszanowanie i zapewnione 
widoki awansu do najwyższych stoJni wojskowych, 
a tem samem zapewnioną. karyerę, o której w sta
nie naucz_ycielskim na wet mai zyć nie rnoż�. Tak 
uczyniło już wielu młodych nauczyrieli i dziś 
błogosławią chwili, w której porzucili niewdzięczny 
chleb nauczycielski, a, o ile wiemy, władze woj
skowe są bardzo zadowolone z nauczycielskiego 
kontyngensu w korpusie oficerskim, podnoszac ich 
wzorowe pełnienie obowiązków, uległość wobec 
wyższych i honorowe postępowanie (Ehrenhaftes 
V erfahren ). 

Nauczyciel, który nie czuje w sobie powoła
nia do stanu wojskowego, otwartą ma drogę do 



służby przy kolejach państwowych. Służba ta tę 

ma zaletę, że od razu jest płatna, zapewnia awans, 

a nauczyciel, na mocy świadectwa dojrzałości za

liczony bywa od razu na etat „ u r z ę d n i k ó w". 

Także przy urzędach podatkowych chwalą 

bardzo materyal, pochodzący ze sfer nauczyciel

skich. Praktykę, do której dopuszcza kraj. Dy

rekcya skarbu, można o:lbyć przy którymkolwiek 
urzędzie podatkowym. Wprawdzie przy obecnych 

warunkach trzeba rok pracować bezpłatnie, atoli 

już po tym okresie czasu otrzymuje kandydat 

adjutnm 300 złr., a w trzech lub cztererh latach 

służby zostaje adjunktem o 720 do 7n0 złr. płacy 
rocznej i jako rzeczywisty urzędnik pa1i.stwowy 

awansnje do złotego kołnierza. 

Również 11a podstawie świadectwa dojrzałości 
,na kandydat nauczyciel�ki wstęp do urzędu poczt 

i telegrafów w kategoryi urzędników i wogóle we 

·wszystkich gałęziach służby państwowej, przy

których nie wymagają nkoiiczonego uniwersytetu.

Także w służbie autonomicznej i prywatnej 

nauczyciel ludowy ze względu na swoje więcej 
wszechstronne wykształcenie, punktualność w peł

nieniu obowiązków pos�nkiwan:vm jest materya

łem, a za swoją pracę otrzymuJe stosowne wyna

grodzenie. Dlatego też radzimy kandydatom nauczy

cielskim, aby w rzasie swoich studyów kształcili 
się specyalnie w buchalteryi, korespondencyi i 
języku franrnskim, gdyż te przedmioty mogą im 
w przyszłem życiu dopomódz <lo świetnej karyery. 

Reprezentacyi krajowej zaś, jeżeli pragnie 

mieć inteligent" ych nauczycieli, życzymy, aby ich 
postawiła na 1ówni z urzędnikami państwowymi, 

zapewniła awans, a strzegła ou szykan i prze

śladowania. 

N owe plany nauk ,v świetle krytyki. 
(Szkoły czteroklasowe). 

VIII. 

J ę zyk n i emi e c k i. 
Języka niemieckiego uczy się młodzież w szkole 

czteroklasow�j według nowego planu naukowego w kla
sie trzeciej i czwartej , a więc razem lat cztery. Należy 
atoli uwzględnić przytem tę ujemną okoliczność, ż� 
każde dwa lata nauki tworzą tylko jednę klasę, przez 
co rezultat nauki nie może być tak wydatny, jak przy 
czterech latach stopniowej nauki. 
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Zakres nauki języka niemieckiego dla klasy trze
ciej i czwartej szkół czteroklasowych jest większy wogóle 
aniżeli zakres dla klasy trzeciej i czwartej szkoły typu 
wyższego t. j. pięcio lub sześcioklasowej, albowiem 
w klasie czwartej szkoły czteroklasowej przychodzi także 
strona bierna i inne furmy szerzej rozwinięte. Zachodzi 
atoli w tej mierze ta różnica, że część ściśle gramaty
czna jest w szkole czteroklasowej mniej rozwinięta, 
czyli, że języka niemieckiego uczymy tu więcej ze słu
chu, aniżeli na podstawie zas'.ld umiejętnych. 

Musimy jednak oddać słuszność nowym planom 
nauko\\') m, że co do udzielania języka niemieckiego 
w trzeciej i czwartej klasie szkoły ludowej liczył} się 
z rzeczywistością i wymagają wogóle rzeczy możliwej. 
ALy atoli i pod t} m względem uczynić zadość obowią
zującym prwpisom, należy dążyć do tego, żPby przymus 
szkolny był ściśle wykonany, to znaczy, żt)by żadne 
dziecko nie poszło do klasy czwartej, jeżeli poprzednio 
nie uczęszczało dwa lata do klasy trzeciej, w przeci
wnym bowiem rnzie nauka nie będzie dokładną. 

Jt>st to bardzo ważna okoliczność, gdyż w siedzi
bach szkół czteroklasowych znajduje się często garstka 
inteligencyi, która chce czemprędzej wysłać dzieci swoje 
do szkoły średniej i dlatego żąda od nauczyciela ludo
wego, aby dziecko do żadnej klasy dłużej nad rok nie 
chodziło, to znaczy przeskakiwało co roku jeden syste
matyczny oddział. Nauczyciele czynili temu życzeniu 
dawniej niejednokrotnie zadość, gdyż popierały je re
gulamin szkolny i przepisy wykonawcze do dawnych 
planów naukowych, przez co młodzież przechodziła do 
szkoły W.)'ższej niedokładnie przy3posobiona, a szkoła 
ludowa musiała najniewinniej cie1·pieć wymówki, że źle 
przygotowała uczniów do szkoły średniej. 

Równocześnie musimy także z\\-rÓcić uwagę na 
niezgodność nowych planów naukowych co do języka 
niemiec�iego z podręcznikami, przeznac-rnnymi do udzie
lania tego języka. Podręcznik ten, pod tytułem „ Po
czątki języka niemienkiego dla szkół ludowych" na 
klasę HI. i IV. był już w sprzeczności z dawnymi pla
nami, które żądały, aby w klasie czwartej uczono mło
dzież o stronie biernej czasowników niemieckich, a tym
czasem podręcznik ttn zupełnie opuścił stronę bierną, 
przez co bez widocznej potrzeby nie wykończono cał
kowitego szkicu nauki języka niemieckiego w szkole 
ludowej. 

Doświadczenie pouczyło, że był to błąd chroni
czny, popełniony nie wiedzieć z jakiego powodu, albo
wiem ze stroną bierną w używaniu czasowników nie
mieckich spotykamy się zawsze w praktycznem życiu, 
a nie jest to znowu rzecz tak trudna, aby jej młodzież 
klasy czwartej pojąć nie mogła. Nauczyciele szkoły 
średniej utyskiwali nieraz przy egzaminach wstępnych 
do gimnazyum lub szkoły realnej, że uczniowie nie 
znają całkiem formy biernej. Widocznie nowe plany 



naukowe uznały niewłaściwe postąpienie ref. autora 
„Podręczników do nauki języka niemieckiego", który 
ni stąd ni z owąd zignorował stronę bierną, albowiem 
ujęły ją nazad w program nauki, przepisany dla klasy 
czwartej. 

Należy przeto żądać, aby i podręczniki do nauki 
języka niemieckiego dla klasy trzeciej i czwartej były 
zgodne z nowymi planami naukowymi, a więc. aby po 
wyczerpaniu "bernego 1rnkładu uzupełniono je bogdaj 
jednym lub dwoma rozd7iałnmi, poświęconymi stronie 
biemej. Aby nie powiększać objętości i ceny książki, 
można skrócić inne, zbyt przewlrkłe rozdziały. 

Zanim to nastąpi muszą nauczyciele pouczac mło
dzirż o stroniP biern(-'j srosobem akademickim, t. j. 
drogą oderwanego od książki wykładu. Jest to praca 
nader mozolna, albowiem wymaga bardzo wiele pisa
niny ze strony nauczyciela i uczniów, a co najważniej
sza, braknie odpowiednich ćwiczeń w książce, aby na 
ich podstawie z przyjemnością i zajęciem dzieci mogły 
utrwalić naukę, pojętą w szkole, albo też wypracować 
zadanie stylistyczne. Używanie do tego celu przykładów 
ze strony czynnej z przekładaniem na stronę bierną na 
podstawie dawnych ustępów jest zawsze mniej odpo
wiednem i nie pedagugicznem. Mamy więc prawo wy
magać, ab) pod tym względem nastąpiła zmiana na 
lepsze. 

Ra c h  u n k 1. 
Plan naukowy z rachunków jest dla szkoły czte

roklasowej, ogólnie rzecz biorąc, dość trafnie zestawiony. 
Stylizacya atoli jest w niektórych wypadkach bardzo 
nieszczęśliwa, albowiem pozostawia szerokie pole do 
domniemywań i dowolnego tlómaczenia. 

Dotyczy to przedewszystkiem działa1i ułamkami 
zwyczajnymi, które są niP.szczęśliwie wplecione w plan 
naukowy już w drugiej i trzeciej kla„ie. W drugiej 
klasie żąda plan naukowy "poznania ułamków zwyczaj
nych o mrłym mianowniku", w trzeciej już "działa1i 
rachunkowych w zakresie 1000 z uwzględnieniem ułam
kow zwyczajnych o małym mianowniku". 

Postępując według zasad zdrowej logiki można 
sobie było· dać spokój z temi działaniami ułamkami 
zwyczajnymi tak długo, dopóki młodzież nie przyswoiła 
sobie gruntownie czterech działań liczbami całemi w za
kresie tysiąca, a więc można było wziąc naukę o ułam
ku zwyczajnym dopiero w klasie czwal'tej na piątym 
roku nauki, kiedy już uczniowie pojęli gruntownie cztery 
działania liczbami całemi, wielorakiemi i ułamkami dzie
siętnymi w zakresie liczby 1000, a nie mieszać jedno 
z drugiem, bo to wytwarza chaos prawdziwy. '\V klasach 
niższych wystarczy tylko poznanie ułamka zwyczajnego 
i dzirsiętnego, obejdzie się zaś bez wszelkich działań 
i manipulacyi, bo to utrudnia naukę. 

Naszem zdaniem powinien być plan z rachunkow dla 
szkól czteroklasowych w str e s zc z e n i  u następujący: 
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Klasa I (1. rok nauki) operacye liczbami całemi 
w zakresie 20. 

Klasa Il (2. rok nauki) operacye liczbami całemi 
ustnie i pisemnie w zakresie od 20-100. 

KlasR II[ (3. i 4. rok nauki) Of>Pracye liczbami 
całemi (4 działania) w zakresie od 100-1000. Cztery 
działania liczbami wielorakiemi w zakresie 1000. Cztery 
działania ułamkami dziesiętnymi w powyższym zakresie. 
Oblicranie najzwyklejszych powierzchni płaszczyzn. 

Klasa IY (5. i 6. rok całodzienrn,j nauki). Powtó
rzenie materyału naukowego z klasy III. Rozszerzanie 
go w zakresie liczb od 1000 do 100.000 Cztery dzia
łania ułn mkami zwyczaj nem i. Rachunek wnioskowania. 
Obliczanie objętości najzwyklejszych brył. 

Plfm naukowy, według powyższego szldcu, obej
muje tern samem materyał, co najnowszy plim naukowy, 
ale jest oparty na zupełnie prostem i stopniowem po
stępowaniu. 

Zaletą nowych planów, odnośnie do rn.chunkow, 
jest własnie ta okoliczność, że wyrzucono z niPgo bar
dzo wiele niepotrzebnego balastu, który był umieszczony 
w dawnych planach naukowych. Dawne plany grzeszyły 
pod tym względem bRrd10 dotkliwie, przepisywały bo
wiem w szkołach czteroklasowych regułę trzech poJe
dynczą i złożoną, rachunek procentowy, spolki, mie
szaniny i t. p. Nauczyciel, chcąc ucw:ynić zadość tym 
idealnym, niemożliwym wymaganiom, męczył bez skutku 
siebie i dzie<'i, 'l ostatecznym rezultatem tego było, że 
młoć'zież po ukoń<lzeniu klasy najwyższej bardzo często 
nie umiała czterech działan ułamkami dziesiętnymi, a 
nawet lic7bami całemi, - taka powlltawała gmatwanina 
pojęć. Blaga rozszerzała coraz bardziej swoje panowanie 
w szkole ludowej, a jej ofiarą padał w pierwszym rzę
dzie ten nauczyciel, który uczciwie pracował i wcale 
się nie silił o dokonanie rzeczy wręcz niemożliwych. 

Gdyby jeszcze wobec tej uzasadnionej redukcyi 
materyału naukowego nowe plany przyjęły także naj
prostszą, przejrzystą metodę postępowania, nakreśloną 
mniej więcej WP.dług naszego, powyżej przytoczonego 
wzoru, musielibyśmy wyrazie referentowi nasze najzu
pełniejsze uznanie. Obecnie jest nowy plan lepszy od
nośnie do rachunków od dawnego, atoli doskonałym nie 
jest i nie może wytrzymać gruntowniejszej krytyki dy
daktyczno-pedagogicznej 

Wi a d o m o ś c i  z d z i e j ów i pr zyro dy. 

Nauka. tego przedmiotu bywa udzielaną według 
nowego planu w klasie trzeciej i czwartej tygodniowo 
godzin cztery. NalP.ży do niego geografia z historyą, 
historya naturalna i fizyka. Ponieważ tak klasa trzecia 
jak i czwarta składa się z dwóch odrębnych lat nauki 
i z dwóch stopni, przeto na każdy stopień wypada na 
wszystkie cztery działy tych "wiadomości z dziejów i 
przyrody" tylkl, połowa czasu. Jest to czas krótki, a 



zatem w nowych planach spodziewaliśmy się odnośnie 
<Io szkoły czteroklasowej znaleść streszczenie materyału 
naukowego, zwłaszcza, że tak zwane „Realia" schoJzą 
na drugie miejsce w nowych planach naukowych. 

'fymczasem µan referent tak się szeroko rozpisał 
w tej materyi, jak gdyby s:tkoła ludowa tej kategoryi 
tylko „ wiadomości z dziej ów i przyrody" uczyć miała. 

Przypatrzmyż się czego w streszczeniu żąda od

klasy trzeciej za cztery goJziny Łj godniowej nauki. Oto 
z geografii znajomości pojęć geograficznych, powiatu i 
geografię Galicyi, rozumie się z zachowaniem metody
cznego postępowania. Z historyi: dzieje krajowe i a:1stry
ackie do ko11ea wieków średnich, oraz wynalazki i odkrycia 
z tegoż czasu. Z łiistoryi naturalnej: poznania i opisy
wania najważniejszych ro8lin, zwienąt i minerałów kraju 
rodzinnego, próci, tego hodowania drobiu, ochrony zwie
rząt i drzew. Z fizyki: opisywania i obpśnienia naj
zwyklejszych ijawisk napowietrznych. 

Ponieważ "ięc te „ wiadomości z d,iejów i przy
rody" rozpadają Ril! na eztery przHlmioty. przeto na 
każdy ten p„zedmiot przypada tygodniowo tylko jedna 
godzina, wrględnie tylko 1/2• jeżeli bierze.11y na uwagę 
dwa stopnie nauki, k1óre rów11oc1.eśnie pobierają naukę 
od tego samego nauczj·ciela. 

A tera,r, zapytuj1·my w pokor1.e ducha, czy jest 
rzeczą moHiwą, aby wobec naprowadzonych okolic,mości 
i z zachowani'lm metodycznego postępowania, co plany 
i .Instrukc·ya" wyraźnie nakazujii, ażeby wobec tego 
n,ógł nauczyciel wyczerpać plan po,,·) ższy? Od powiedź 
zdrowo rnyśliicegu nauczyciela z pe\\ nością nie wypa· 
dnie potahująco. 

lr klasie cz1tartej popuszcza pan referent jeszcze 
dal1,j wodze swojej wybujałej fanta1,yi. Żąda bowiem 
w tym samym crnsie z geografii poznania monarchii 
austryacku-węgicrskiej pod każdym względem - znajo
mości Europy i innych części świata, nadto niemal całej 
kosmografii, przyczem występują także te charaktery
styczne żi1dania, aby włodzi1·ż poznała zwyczaje i oby
C.laje mieszkańców aw,tryacko - węgierskiej monarchii, 
jak to pod!1osiliśmy już przy krytyce planów naukowych, 
przepisanych dla trzyklasowych szkół ludowych. To 
"szystko ma się W) c,erpać w klasie czwartej za pól 
godziny tygodniowej nauki z uwagi na dwa stopnie 
młodzieży. 

Również rn pół godziny tygodniowej nauki z ka
żd) m stopniem ma nauczyciel powtór:.1yć z historyi 
materyał, wiięty z klasy trzeciej, a uzupełnić go histo
ryą kraju ojczystego, monarchii austryacko-węgierskiej, 
a częściowo tr kże i powszechnej aż do ostatnich czasów! 

'l'akże za pół godzi ny tygodniowej nauki ma nau
czyciel w tej klasie poznawać dalej płody natury we 
wskazanym powyżej porządku, uczyć somatologii, a nadto 
odbywać z dziećmi ćwiczenia prakt}< 'zne w ogrodzie 
szkolnym (a gdy go nie ma, to co?) i u c z y ć  p r a k-
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t y c.lui e u p r awy z boż a ,  j a r z y n ,  h o d owa nia 
d rz e w  owo c o wy ch, k w i atów, b yd ła i p s zcz ó ł! 

Powtarzamy, że to się odnosi do dzieci, drobiazgu 
szkolnego, który w szkole ludowej ma się przedewszy
stkiem nauczyć czytać, pisać i rachować, a nie ogro
dnictwa, sadownictwa, pszczelnictwa, agronomii i wete
rynaryi, bo to nie jest uniwersytet rolniczy dla ludzi 
tak mrid rych jak n. p. pan referent tych nowych pla
nów, tylko szkoła ludowa jest prze7,naczoną dla dzieci, 
o czem widocznie zapomniał pan referent w ferworze
swojej reformatorskiej czynności, lub też przez pomyłkę
na te p5ł godziny nauki włożył plan jakiejś szkoły
agrunomicr.rn�j dla ludzi <lojrz>1łych, a obecnie trudno
się cofnąć z zajmowai;ej pozycyi, kiedy ta jest już oto
r:zona dogmatem nieomylności pedagogicznej, nad któ
rym zabroniono uroczyście krytyki na konferencyi krn
jowej !

vV szelkie komentarze 8ą tutaj chyba zbyteczne ! 
Z fi z y k i  żąda nowy plan naukowy dla klasy 

czwartej za czas półgodzinny tygodniowej nauki dal
s,r,ego wyjaśnienia naj\\>ażniejszych zjawisk natury, a to 
pt'zy pomocy środków uzmysławiających i na podstawie 
ust�pow do czytania. 

Ponieważ jest to określeniE> ogólne, przeto osta
tecznie uczyni w każdym wypadku mniej złego, aniżeli 
wymagania, odnośnie do historyi natut'alnej, stawiane 
w tej samej klasie. 

Ry s un k i. 
vV szkołach czteroklasowych rozpoczyna się nauka 

rysunków w miPjscowościach o jednym języku wykła
dowym już na stopniu drugim t. j. w klasie Jrugiej 
gdyż wtedy z języka drngiego krajowego bierze się na 
rysunki dwie godziny. W przeciwnym razie nauka ry
t;unków rozpoc1.yna się dopiero w klasie trzeciej, na 
trzecim roku nauki. Szkoły o dwóch językach nauko
wych są wii.c ze wrględu na rysunki bardzo p,,krzyw
dzone, albowiem w drugiej klasie odpadają zupełnie 
z nowyc,h planów naukowych. 

W srkołach o jednym języku wypada na rysunki 
na klasę drugą dwie godziny, na trzecią dwie, a na 
czwartą trzy, czyli, że młodzież uczy się rysować pięć 
lat.-W szkołach o dwóch językach tylko lat cztery. 

Crns ten może wystarczyć do przeprowadzenia sy
i,,tematycznej nauki w elementarnym zakre8ie. 

Wymagania planu ze względu na materyał nau
kowy są, że tak powiemy, essencyonalne, albowiem 
obejmują tylko zasadnicze motywa rysunkowe, przez co 
się zapobiegnie mieszaninie w doborze materyalu rysun
kowego, jak to widzieliśmy dotychczas, albowiem me 
znalazłeś dwóch szkół, w którychby pod względem do
boru materyału harmonia panować mogła. 

Żeby jednak uczynić zadość wymaganiom planu, 
powinna się Rada Sikolna krajowa postarać o wydanie 
zasadniczych wzorów dla szkól ludowych - powołać 
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ankietę, a na podstawie jej uchwał wygotować dokładne 
wzory rysunkowe dla każdej szkoły ludowej. '\V takim 
razie będ.lie miał nauczyciel jasno wytkniętą drogę i 
uchroni się od scysyi metodycznych ze swoim przeło-
żonym. 

Śp ie w. 
Przy wymaganiach planu naukowego co do udzie

lania śpiewu w szkole czteroklasowej podnosimy jako 
dodatnią okoliczność, że usunięto w nich teoryę śpiewu, 
a więc naukę opartą ściśle na nutach, pozostawiając 
śpiew na podstawie słuchu, a!Luwiem teorya śpiewu i 
muzyki nie nal€Ży do szkoły ludowej. Brak na nią 
czasu i przygotowan ia uczniów; dziwimy się t) !ko dla
czego na HI. i IV. stopniu zostawiono śpiewanie na dwa

głosy, czego lud w praktyce nigdy nie używa, a śpie
wanie na dwa głosy bez nut znowu natrafia na bardzo 
znaczne trudności. 

G i m n a s t y k a. 
Cel gimnastyki w s1kole czteroklasowej jest pięknie 

przed"tawiony, atoli w szczegółowym rozkładzie mate
ryału wyrzuciłbym ćwiczenia na przyrządach takich jak 
krążnik, belka z łękami i t. p., albowiem przy żywem 
usposobieniu młodzieży o nieszczęście bardzo łatwo; 
nauczyciel nie jest w stanie być przy każdym przyrzą
dzie i ćwiczeniu

! 
a za wszystko musi odpowiadać. 

Ćwiczenia takie należy pozostawić doroślejszej 
młodzieży w „Sokołach", a nie dzieciom. Dla tych wy
starczą ćwiczenia wolne, rzędowe i gry gimnastyczne. 

Kończąc na tych uwagach krytykę planów nauko
wych <lla szkół czteroklasowych, definiujemy ją w ten 
sposób, że nowe plany udały się w drobiazgach i nie
których szczegółach, atoli myśl zasadnicza została wy
paczoną. przez co nie mają znaczniejszej wartości 
naukowej. 

XXVII. Walne Zgromadzenie Tow. Peda
gogicznego w Tarnopolu.

(Dokończenie). 

T r z e c i e  posiedzenie rozpoczęło się dnia 18. lip
ca o 8 rano. Książę-prezes usprawiedliwia fakt, że nie 
może być odczytany protokół, tern, iż jeden z sekreta
rzy rnchorował. Na wezwanie księcia-prezesa odczytuje 
sekretarz następujące telegramy: 

l) Najszczersze dzięki składam rn niezasłużone
względy i zaszczyt. K a r d y n a ł  Du n a j  e w  sk i. 

2) Serdeczne dzięki Towarzystwu Pedagogicznemu
z życzeniem, by Bóg Llogosławił Jego usiłowaniom ku 
większej chwale Swojej, a pożytkowi Ojczyzny. S o 1 e c
k i b i s k u p. 

3) Za niezasłużony zaszczyt składam serdeczną
podziękę. Sa m o Ie w i c z. 

4) Za nader cenne dla nrnie odznaczenia mam
zaszczyt przesłać na ręce Jaśnie Oświeconego Księcia, 

jako prezesa Towarzystwa Pedagogicznego, serdeczne 
podziękowanie. Całą duszą Towarzystwu oddany Lu d
w i k  Dz i e d z i c ki 

Książę prezes udziela następnie głosu dyr. sem. 
naucz. p. Michałowskiemu. 

Ten przemówił mniej więcej w te słowa: 
,, W niedzielę, g<lyśmy byli na ćwiczeniach w „t:fo

kole", 1marl nagle tutejszy wielce zasłużony ks. kano
nik Bazyli Fortuna. Nie miejsce i pora podnosić tutaj 
zalety i cnoty tego męi.a: nadmienię tylko, że był człon
kiem Rady szkolnej okręgowej. Jako długoletni inspek
tor okręgowy pozostawałem z nim w ciągłej styczności 
i poznałem w nim prawdziwego przyjaciela szkoły, 
przyjaciela oswiaty i ,auczy,·ieli. Ś. p. ks. Fortuna bę
dąc już w podeszłym wieku, zwiedzał rokrocznie, jako 
delegat konsystoryalny, całe szeregi szkol ludowych. 
Dla tych powodów ośmielam Hię prnsić księcia prezesa, 
aby raczył o godzinie 9 t. j. w czasie, kiedy nastąpi 
eksportacya zwłok z domu do cerkwi, zarządzić łaska
wie przerwę w obradach, abyśmy gremialnie mogli 
wziąć udział w tym smutnym obrzędzii•, poczem bez
włocznie powrócimy do sali obrad. Zarazem upraszam, 
aby szczegół ten zaznaczono w protokole obrad. 

P. Schlesinger oświadcza, że żal, w jaki pogrążo
ny został gród tutejszy przez śmierć zacnego nieodża
łowanej pamięci kapłana, odczuwają wszyscy, jako go
ście tegoż grodu, sądzi jednak, że gdy na porządku 
dziennym wiele spraw do rnłatwienia, a sprawę można 
załatwić w ten sposób, aby i hołd został oddany za
sługom, a czynności nie przerywane, proponuje wybór 
dziesięciu panów jako delegacyę na smutny obrzęd, 
która by zgromadzenie reprezentowała. K,;iążę - prezes 
popi·era wnim,ek p. Schlesiugera, poczem zaproponowano 
pp.: Pająka, Kłapkowskiego (Zarząd gł.), dyr. Maci
szewskiego, dyr . .Michałowskiego, Nowakowskiego Mar
celego, Czupkę, Zielinskiego, Stopińskiego, Orosza, 
Witkowskiego Zgromadzenie przez aklamacyę wybrało. 

Następnie dalszy ciąg rozprawy nad wnioskami 
Zarządów oddziałowych, którą dla spóźnionej pory wczo
raj wieczór o godzinie 7 1 1

2 
odroczono. 

W czasie, gdy toczyła się dyskusya nad wnioska
mi, nadszedł następujący telegram: �Składam najżyw
szą podziękę za wysoki zaszczyt, jakim mnie obdarzyło 
XXVH Walne Zgromadzenie Towarzystwa Pedagogicl
nego. Skromną swą pracą nie zaslużyłrm na to w To
warzystwie najwyższe odznaczenie i uważam je raczej 
za pokrzepiającą zachętę, by nadal me ustawac w pra
cy pod sztandarem, który Towarzystwo Pedagogiczne 
od lat 25 z dziwną wytrwałością tak wysoko trzyma i 
pod którym wywalczyło tyle ważnych zdobyczy dla 
m\wiaty narodowej jak i dla jej pracowników naucz) -
cieli. Pracom obradującego Zgromadzenia szczęść Boże! 
Józ ef S ole s ki.'• 

Po uchwaleniu wniosków przewodniczący zapr.isza 



p. Bierońskiego, aby odczytał referat komisyi wcwraj
wybranej. Treść ref tra tu następuJąca:

Odnośnie do odczytanej na pierwszym pełnem 
posiedzeni,1 pracy p. Stefana Zaleskiego na 6 punkt 
porządku dziennego. ,, O wy c h o  w a n i u d o m  o w e  m i 
p ub l icz n e m, o raz n zad ani a ch Tow a r z y s t w a  
Pe d goµ-i czn e g o  wo b e c  tej spr a wy" i w uwzglę
dnieniu podniPsionyrh punktów wytycznych w dysku
syi, prowadzonej przez pp. 1snp. Mieczysławn Bara
nowskiego, M. Schlesingera, Jakimowskiego, Pietrzyc
kiego. ks. Miśkiewic:rn. dyr. Pająka, Skliwy i Bieroń -
skiego, a w wykonaniu uchwały rannego posiedzenia 
z dnia 17. h. m., odbyła ta komisya osobne posiedzenie, 
zestawiw:,;zy główne wywody odnośnie do tej sprawy 
jako rezolucye i wnioski w następującej formie: 

Walne zgromadzenie 'l'owarzystwa Pedagogiczne
go, uznając potr.rebę silniejszego odrlziaływania na Npra
wy domowego i publicznego wychowania, uchwala: Sta
rać się za pośrednictwem Zarządu glówne'-\'o i Zarządów 
oddziflłowych o rozbudzanie żywszego ruchu w oddzia
łach, u poz�·skiwanie cora7 większej liczby członków 
w najszerszych warstwach spoleczeńqtwa nietylko ze sfer 
nauczycielstwa, ale pośród różnych korroracyi stowa
rzyszen, a w szczególności zaś uchwaliła wnioski i re
zolucye dwojakiej natury, a mianowiciP: 

I. Co do organizacyj i czynności Zarządu Główne
go i oddziałowvch Zarządów: 

a) Polec·a się Zarz,1dowi Głównemu, aby rozważył,
czy celem ułatwien:a czynności Zarządom oddziałowym 
nie nalefałoby zmienir statutu 'l'uw. naszego w tym 
kierunku, ażeby w skład Zarządow tych wchodziła wię
ksza liczba członków, którzyby mogli podzielić się na 
kilka sekcyj, poświęconych pewnym sprawom a to np. na: 

fl) sekcyę administracyjną: 
b) sekcyę dla spraw wychowania publicznego;
c) sekc) ę dla spraw wychowania domowego;
d) i bekcyę dla spraw, dotyczących stanu nauczy

cielskiego. 

IL Co do ulepszenia wychowania domowego i pu
blicznego: 

a) poleca się Zarządowi Głównemu, ażeby wenvał
Zarządy oddziałowe do urzl!,dzenia publicznych odczy
tów i pogadanek popularnych dla szerszej publiczności 
z dziedziny wychowania domowego. 

\V odczytach tych należałoby Z\' rócić uwagę na 
rozpows7.echnione 'błędy \\ ychowania domowego i poda
nia środków zaradczych. 

h) Walne zgromadzenit•, uznając konieczność i
potrzebę zaznajomienia szerszego kola rodziców ze spra
wą wychowania poleca Zarządowi Głównemu, aby w naj
bliższym czasie zajął się wydaniem popularnego dziełka, 
trakt ującego o wychowaniu domowem młodzieży, które by 
było podręcznikiem dla rod7iców we wszystkich wa;,-
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niejszych sprawRch wychowania, i to dziełka po jak 
najtańszej cenie ; 

c) poleca się Zarządowi Głównemu, aby odniósł
się do władz ustawodawczych o uchwalenie ustawy, zabra
niającej niedorostkom sprzedawania tytoniu i papierosów, 
a właścicielom wydawania nieletnim dzieciom gorących 
napojów; 

d) poleca się Zarządowi Główemu. aby we wła
ściwej drodze udał się do władz ustawodawcqch o zało
żenie w kraju kilku zakładó N poprawczych względnie 
wychowawczych dla wykolejonej młodzieży, a to celem 
usunięcia złego wpływu, szerzącego się między dziećmi; 

e) z uwagi, że zachodzi często potrzeba oddzie
lania dzieci moralnie zaniedbanych od dzieci innych, a 
przymus szkolny nie dozwala wydalania ze s7koły takich 
dzieci, poleca „ię Zarządowi głównemu, aby odniósł się 
do wys. Rady Szkolnej krajowej, by poleciła Radom 
Szkolnym tworzenie osobnych klas lub oddziałów dla 
takich d1ieci moralnie zaniedbanych: 

f) również poleca się Zarządowi Głównemu, aby
udał się do Rady Szkolnej krajowej o wydanie rozpo
rządzenia okręgowym Radom Szkolnym tworzenia w mias
tach klas lub oddziałów z dzieci umysłowo upośledzonych, 

g) poleca się Zarządowi Głównemu, aby ten wpły
nął na Zarządy oddziałowe, by starały się o zakładanie 
ogrodów freblowskich dla pozostawionych bez opieki 
dzieci, których rodzice pracując na chleb poza domem, 
nie mog-ą odpowiednio zająć się wychowaniem dzieci; 

h) �bj wydano ode;:wę w pismach publicznych
wzywającą do rozwinięcia opieki nad młodzieżą na 
miejscach publicznych; 

i) vValne zgromadzenie konstatuje, że umieszcza
nie w pismach publicznych sprawo1,dań i wiadomości 
o różny,·h skandalicznych wypadkach, szerzące się mię
dzy ludnością, wywiera nader ujemny wpływ nietylko
na młodzież, ale nawet na całe społeczeństwo i uprasza
szanowne dziennikarstwo, aby tę sprawę w 1,ięło pod
swoją łaskawą rozwagę;

j) wreszcie komisya uznaje potrzebę zamieszczenia
rozprawy p. Stefana Zaleskiego w łamach (Szkoły) i 
w pismach codziennych z uwzględnieniem uwag, poczy
nionyeh w komisyi zgromadzenia walnego. 

Po przerwie IO-minutowej nastąpiła rozprawa na 
temat: ,,J::ikiej reformy potrzebują nasze szkoły prze
mysłowe?" (Ref. p. Rosół Stanisław.) W dyskusyi ogól
nej zabrał głos prof. Kłapkowski, modyfikując niektóre 
poglądy; p. Weigel żąda. aby referat ten, piękny i W)· 
czerpujący, wydrukować w (Szkole), p. Majer żąda, aby 
odnieść się do dotyczących władz, by praca termina
torów nie była wpyskiwana. Po odpowiedzi referenta, 
przyjętej oklaskami, uchwalono nascępujące wnioski: 

l. W interesie podniesienia naszego stanu prze
mysłowego należy dążyć, aby ilość uzupełniejących 
szkół prz<.,,:,ysłowych statecznie się wzmagała. 



Jl. Celem podniesienia szkół przemysłowych uzu
pełniających, celem zabezpieczenia im lepszej frekwen
cyi a tern samem i lepszych wyników w nauce, należy 
wymagać, aby przymus szkolny był w drodze ustawo
dawstwa krajowego jllsno określony, a przez dotyczące 
organa szybko wykonywany, wz;,;-lędnie, by nadzór tych
że szkół był drogą ustawodawczą ściśle określony. 

III. Należy wziąć p,>d rozwagę, czy nie wypada
przy szkołach ludowych męskich typu wyższego, utwo
rzyć niższych szkół pr„emysłowych o kierunku teore
tycznym z całodzienną nauką, o dwóch a najwyżej trzech 
klasach, aby w trn Rposób uczeń z korzyścią wypełnił 
okres cz0su, pozostający między ukońezoną szkołą lu
dową, a v. iekiem, uprawniającym do rozpoczęcia prnk
tyki przemysłowej. 

IV. Celem praktycznPgo podniesienia rzemiosł, bę
dących jeszcze w upadku, taleca się następującą meto
dę postępowania: 

a) tworzenie o ile można największej ilości wzo
rowych warstatów rzemieślniczych w całym kraju tj. 
niższych praktycznych szkół przemysłowych <lo podnie
sienia poszczególnych rzemiosł. 

b) Kreowania w stolicy kraju szkoły wzorowych
majstrów do niższych i średmch szkół przemysłowych 
o kierunku praktycznym i to nietylko do 1zemiósł, obra
biających materyał twardy i metale, ale także produ
kujących odzież, t. j. krawców, szewców i t. p., albowiem
w tym kierunku rażące przemysł nasz wykazuje nie
dostatki.
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c) Tworzenie finansowych spółek, ułatwiających
kredyt rzemieślnikom, roz\\ ój rzemiosła, rynki zbytu 
dla poszczególnych wyrobów. 

V. Jest rzeczą wielce pożądaną, aby utworzenie
akademii handlowej, jako bardzo ważnej dźwigni prze
mysłowego odrodzenia w kraju naszym, co rychlaj 
nastąpić rnogł0. 

W C7asie krajowej wystawy w r. 1894. należy 
powołać fachową "komisyę znawców", aby na podstawie 
nagrnmadzonego materyału, oraz nabytych doświadczeń, 
wytknęła właściwe tory dalszemu rozwojowi szkół prze
mysłowych wszelkiej kategoryi, a miano v1·icie w tym 
kierunku, aby w połączeniu ze sobą tworzyły organiczną 
całość i harmonijnie działały około podniesienia naszego 
przemysłu. 

W dalszym rzędzie referent p. Józef Kokurewicz 
odczytuje wniosek odd,iału brzeżańskiego w sprawie 
tanich wydawnictw, a mianowicie, by od 1 stycznia 1894 
Tow. Pt>dagogiczne wydawało dla nauczycieli tanią 
biblioteczkę pedagogiczną. 

P. Schlesinger sprzeciwia się kategorycznemu za
łatwieniu tej sprawy, gdyż mogłoby przedsiębiorstwo 
to łatwo narazić na szwank fundusz.e Tow. Pedago
giczni>go, wnosi więc, aby sprawę oddano Zarządowi 
Głównemu pod rozwagę do rozpatrzenia i- do załatwie-

nia do przyszłego walnego zgromadzenia. W niosek p. 
Schlesingera przyjęto. 

Referent p. Fąfara odczytuje wniosek p. Skliwy, 
delegata stanisławowskiego, w spiawie subwencyi dla 
zakładu naukowo żeńskiego w Stanisławowie, z planem 
dla iseminaryum naw·zycielskich żeńskich utworzyć się 
mająci>go. Referent proponuje, by sprawę tę nie trak
towano Jako nagłą. lecz by ją odstąpiono Zal'7ądowi 
Głównemu do zbadania. 

P. SchlesingPr popiera wniosek ref. Zarządu, bo
nie uznaje równie:i. ważności szybkiego, (ad hoc), zała
twienia sprawy; wniosek, poddany pod głosowan?e. przy
jęto. 

Również odesłano Zarządowi Głównemu wniosek 
oddziału trembolewskiego tej tl'eści: aby od 1. wrze
śnia b. r. oddano nakład książek szkolnych i przyborów 
naukowych Towarzystwu Pedagogi'.!znemu. 

Wniosek oddziału żydaczowskiego, aby przy 
wszystkich szkołach 4 -klasowych były wszystkie cztery 
posady obsadzone stałymi starszymi nauczycielami, 
został jednogłośnie przyjęty i przekazany Zarządowi 
Głównemu do poczynienia odpowiednich kroków. Hefe
rent Zarządu Głównego przyobiecuje również, że Za
rząd Główny poczyni starania w Ministerstwie handlu 
i Kole polskiem w Wiedniu o możliwe ulgi na kolejach 
dla nauczycieli. 

Wniosek p. Szafrańskiego i towarzyszy, aby wszyst
kie Kółka konferencyjne w kraju, które prawnie istnieć 
me powinny, zamieniono na Kółka Towarzystwa Peda
gogicznego, po dokładnem wyjaśnieniu impektora p.  
Mieczysława Baranowskiego - przyjęto. 

Z porządku dziennego przystąpiono do wyboru 
prezesa i wiceprezesa i do uzupełniającego wyboru 
czterech członków do Zarządu Głównego. Chciano do
konać wyboru prze� aklamacyę, jednakże spt·zeciwił się 
temu p. prezes ze wzgędu, że regulamin nakazuje doko
nania wyboru k1,rtkami. 

W imieniu komisyi okrutacyjnej p. Pająk ogłasza 
wynik: na 182 głosujących otr,;ymal książę Jerzy Czar
toryski 182 głosów. Wybór ten zgrnmadzeni przyjęli 
hucznymi i długo trwającemi oklaskami 

Książę - prezes dziękuje za ponowny wybór i o
świadcza, że o ile tylko sił 'DU starczy pracować będzie 
dla dobra Towarzystwa, gdyż nie chce urzędu tego 
zaszczytnego u 'h ażać li-tylko jako godność i piastować 
go dla firmy. Jeżeli zaś tylko uważać będzie, że sił mu 
zabraknie, nie zawaha się zrzec się tego urzędu. Spo
dziewa się jednak i liczy na poparcie i współdziałanie 
członków Zarządu Głównego, gdyż bez tych nic żaden 
prezes zdziałać nie jest wstanie, 

P. Schlesinger poleca kandydaturę p. Re\\ era
Karola na wiceprezesa. Po doknnaniu głosowania ogła
sza p. Szwejkowski, że wicepresem wybrano n'l. 152 
głosujących prof. Karola Rewera 129 głosami. 



W skład zarządu \\ eszli na 137 głosujących: 
Baranowski )[ieczyi;ław J 37, DziPdzicki Ludwik 134, 
Krasucki Władysław 131, Radwaiiski Kazimierz 132, 
Parasiewicz Szczęsny 130. 

Książę-prezes zamykając vValne zgromHdrnnie o
świ:idcza, iż moż<' sumiennie twirrdz1ć, że zjazd był 
pracow;ty, że załntwiouo wiele spraw w tych trzech 
posiedzeniach, a mianowicie omówiono wiele spraw ad
ministracyjnych, tyczących się stanu nauczycielskiego i 
ogólniejszego znaczenia, nadto Mtara] się ni<> krępować 
wolności' słowa, każdemu slus111ie statutem zagwaranto
wanego. Zjazd ten był większej cięści poświęcony pra
cy, a małej tylko rozrywkom. Dziękuje za cierpliwość 
w obradach i kończy temi słowy od których zaczął 
zagajenie, tj. podziękowaniem dla miasta. Przyszłego 
zjazdu nie oznaczono, bo ma być we Lwowie, jak to 
już się dowiedziano z gazet, a zjazd ten z pewnością 
przybierze formę wielkiego kongresu. 

P. Pajl!k dziękuje serdecznemi słowy księciu-pre
zesowi za pełne wyrozumiałości nnder cierpliwe i tak
tow11e w całym tego słowa znaczeniu prowadzenie obrad 
i kończy okrzykiem: Jaśnie OświPcony książę Ozarto
ryl:!ld Jerzy niach ·żyje! Zgromadzenie trzykrotnie po
wtarza okrzyk z zapałem i śpiewa „Muohaja lita". 

Prezes z w1docznem wzruszeniem przysłuchuje się 
śpiewowi, poczem zahieni głos i oŚ\I iadczn, że nic go 
tak nie cieszJ, jak ta pieśń. Od najmłodszych lat jest 
zwolennikiem ludu ruskiego - pieś11 ta mu przypomina, 
że jest na ziemi ruskiej zaws1,e składał dowody tego 
w swem życiu, że jest zwolen11ik'ern gol'liwym harmo
nijnego działania obu szczepów. a dowód, że i w towa
rzystwie naszem panuje taż sama myśl i taż sama 
harmonir., napawa go otuchą w lepszą przyszłość, ży
cząc, aby czas wakacyi poisłużył pa11iom i panom do 
pokrzepienia sił, zamyka XXVII Walne Zgromadzenie 
słowami do miłego widzenia w roku przyszłym. 

Jakie korzyści przynosi członkom swoim 
Towarzystwo Pedagogiczne? 

W numerze 15. tygodnika veJagogicznego „Szkoła u
z dnia 15. kwietnia b. r. znajdujemy wstępny artykuł 
p. t. Czy 'l owarzystwo [ ellctgogiczne przynosi członkom
swoim korzyści ?

W artykule tym, jako skreślonym przez jednego 
z członk6w Zarządu Głównego, czyt::im) same pochwały 
i uwielbienia, z powodu, że za pomoc::i, tegoż Towarzystwa 
mieliśmy, mamy i jeszcze mieć będziemy liczne korzyści, 
a to: moralm i materyalne. W dalszym ciągu rzeczo
nego artykułu narzeka autor, że nauczycielstwo zamiej
scowe, mimo odezw i o:sobnych zaproszeń nie chce po
pierać bursy, skutkiem czego okazał się w 1·oku 1892. 
deficyt w sumie 1.031 złr. 9-4 et., Zarząd Główny 
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musiał dlatego zmniejszyć liczbę stypendyów, ah) 
przez to nie uszczuplać funduszów Towarzystwa, któ
re tak "'krzr,tniP i mozolnie gromadzi, ażeby w 2.5. 
rocznicę istnienia Towarzystwa Ped11gog1cznegn, położyć 
przynajmniej kamień 1ręgielny pod własny biulynek, 
w którym mieściłyby się bium To1oarzystwa, składy 
książek, czytelnia, .mla zebrań i izby gościnne dla nau
czyrieli przyjezdnych z pro1oincyi. 

Artykuł w mowie będący, poparty został przez 
Redakcyę .Szkoły" z prośbą, aby członkowte Towarzy
stwa Pedagogicznego w �prawie naszego 'l'owarzy,.;twa 
swobodnie głos zabierali, a to w tym celu. aby otwartą 
dyskusyą rozświecić sprawę. usunąć pokątne narzekania. 
wyrażane może w dobrej intencyi, ale be7 znajomości 
stosunków i uwłaczające Towarzystwu Pedagogicznemu, 
które voszczyeić :si� może w wielu kiernnkach dodatnią 
działalnością. 

Korzystając tedy z tak uprzejmego zaproszenia 
Redakcyi „S;r,koły\ pozwalam sohie niniejszem w nie
zawisłym organie na11czycieli ludowych (bo „ Szkoła" za 
żadną cenę uwag tych umieścićby nie chciała) wyjaśnić 
w ogólnych zarysach Szanownym Kolegom, dodatnie i 
ujemne rezultaty z 24-letniej działalności naszego To
warzy:stwa Pedagogicznego. 

Otóż w początkach swego istnienia, Towarzystwo 
Pedagogiczne, kiedy prezesem jego by] Karol Masz
kowski, a redaktorem „Szkoły" Bron. Trzai.;kowski, zaś 
jej współpracownikami Józefczyk i Nowakowski, śmiało 
rzec można, że Towarzystwo nasze spełniało swoje obo
wiązki rzetelnie. Podnoszono bowiem, jak świadczą da
wniejsze roczniki „Szkoły" kwestye żywotnej natmy, 
odważnie i wytnrnle tak długo. dopóki Sejm krajowy 
nie uch,valił ustawy szkolnej w roku 1873. na zadatek 
lepszej przyszłości nauczycielskiego stanu. Nadto zorga
nizowano sporą ilo�ć oddziałów i kółek vedagogi<-znych, 
obudzono ducha między nauczycielami, czyli stworzono 
uczciwie skupioną gromadę. 

Lecz jak w ogóle na świecie - dobrego nie długo, 
tak też stosunki na polu szkolnictwa zwolna poczęły się 
zmieniać, a o1eenie doszły do całkowitego upadku. Ze
wnętrzną oznaką czyli barometrem życia jakiegokolwiek 
zgromadzenia, jest jego organ. ·wspomniałem naprzód, 
że organ „Szkoła'' bronił w początkach spraw naszych 
i wskazywał nauczycielstwu o co walczyć winni ; a działo 
się dobrze dotąd - jak dług() redaktorami „Szkoły" byli 
ludzie wmienni, nie pragnący sł:awy, nie goniący za 
awansem i złotym kołnierzem lub nawet tytnłem radcy 
szkolnego! Ozy dziś „ Szkoła" jest organem Towarzystwa 
Pedagogicznego, wątpić należy; bo wystarczy jeno przp
glądnąć roczniki dziesięć lat wstecz. a zobaczymy bez 
dalszych wskazówek - gwałtowny upadek, bo całkowite 
zaprzepaszczenie żywotnych interesów, dotyczących na
szego i naszych rodzin bytu. 

Materyał ostatnich roczników „Szkoły" stanowią: 



powiastki, rozprawki hygieniczne, preperacyc z języka 
polskiego i niemieckiego, opisy szkół zagranicznych, 
sprawozdania z czynności kółek i oddziałów pedagog., 
a nadto wszystko, formalną wysprzedaż artykułów pióra 
samego redaktora p Mieczysława Baranowskiego. Jeśli 
zaś czasem znajdzie się artykuł, wykazując) brnki i 
ujemne zarządzenia w naszych sprawach szkolnych - to 
jest on tak oszlifowany proszkiem inspf'ldor�kim, że 
każdy mimowoli sądzić musi, iż nam nauczycielom po
wodzi się bardzo dobrze - a interesa szkolne w najlep
szych są warunkach. 

Tymczasem każdy nawet nie nauczyciel widzi, że 
jest źle, i to w całej pełni! Zachodzi tPJy l-'YtaniP, f'o 
jest tego powodem? Oto nic innego jak tylko, że mgan 
Towarzystwa Pedagogiczneg-o, do którego, tak gol'liwie 
zaprasza naw·zrielstwo Zarząd Główny, pozostaje w ręku 
urzędnika państwowego, będącego równocześnie inspe
ktorem okręgowym. 

vVobec takiego stanu rzeczy pozostają dwie osta
teczności, mianowicie I) albo należy nam nauczycielom 
usurni,c od Towarzystwa Pedagogif'znego, a niPchaj tam 
należą : pp. radcy szkolni, inspektorzy okręgowi, ducho
wieństwo, profesorowie gimnazyalni i realni, adwokaci, 
lekarze, inżynierzy, aptekarze, sekretarze i komisarze 
mzędów państwowych i autonomicznych , kominiarze, 
kupcy, właściciele dóbr i realności, rządy dóbr i szpi
tali, pocztmistrze, burmistrze i pisarze et tuti quanti! 
Na czele tych członków niechaj stanie Zarząd Główny, 
skonstruo,Yany z członków honorowych - a wtedy stanie 
się zadosyć życzeniom poszczególnych panów obecnego 
Zarządu. 

II) all.Jo należy żądać radykalnej reformy statutu
Towarzystwa Pedagogicznego, a zanim ten nastąpi -
oddanie redakcyi „Szkoły" w inną więcej rzetelniejszą 
opiekę Może się zdawać wielom z szanownych Czytel
ników, że żądanie powyższe jest za śmiałe, i że do 
reformy takiej nie dopuści rządząca dzi,;iaj „ k l i k  a" 
w Zarządzie Głównym. Na to odpowiadam imieniem 
całego nauczycielstwa ludowego, że takiego stanu, jakim 
je,;t obecny, dłużej cierpieć nie powinniśmy, już choćby 
dlatego, aby okazać światu, iż jesteśmy ludźmi, którzy 
oceniają swoją osobistą godność, kt6rzy pracują i pra
cowac pragną dla dobra powierzonej sobie młodzieży, 
a tern samem dla podniesienia oświaty ludn. 

Zasłanianie oczu na widoczne a zbyt szkodliwe 
niedostatki, może dogadzać tylko koteryjnym interesom; 
dla nas zaś, powinno być polem dla pracy gorliwej i 
ws:,,echstronnej. Zrobimy więc dobrze, żądając zmiany 
redaktora dla organu „Szkoły", a zrobimy w tym wy
padku najlepiej, bo w myśl przysłowia, które brzmi: 
„ N ie zawadzi stmtą jednego członka - całego ochronić 

ciała!" Lecz w jakiż sposób przeprowadzic tę zmianę? 
Ot! rozwiązanie nader łatwe: Zaniechać prenumerowania 
,,Szkoły" - i rzecz stanowczo załatwiona. 

ln3 

Powie znów niejerlen: jak to być może, aby orgari 
,,rządowy", organ Rady Szkolnej krajowej - mogli nau
czyciele zaniechać prenumerowania. Oświadczam więc 
wszystkim nauczycielom i czytelnikom "Szkolnictwa Lu
dowego", że organ „Szkoła" wcalP nas niP obowięzuje, 
tembanlziej, gdy pl'zywiodę na pamięć słowa jednego 
z członków Zarzridn Głównei:ro, które nawet w „SzkolP" 
były umieszczonP: ,,Szkoła" jest organem Zarządu, a 
Redakcya stoi pod jego kontrolą". 

Tak, łaskawi Czytelni1·y ! Wiem naprzód, że arty
kułem tym urażę wszystkich członków Zarz,idu Głó
wnego, jakby kto ukropem zlał banię z osami! lecz 
gniew ten Wf'ale nikogo ohchodzić nie może, bo nie zje 
żaba wołu - lubo na11 gębę rozif'wi ! Tak też i Zal'ząd 
Główny nie wystrasz} nauczycieli. istotnPj matPryi To
warzystwa Padagogicznego, chociażby na alarm uderzył. 
Już dziś widzimy, co również jest silnym dowodem pra
wdy Hł6w moirh, ŻP li1·zl,a ezłonków Towarzyi-twa z ka
żdym rok.iem maleje; że tylko członkowie dotychczasowi 
są na papierze. dla zamydlenia oczu ludziom, i że prawie 
każdy z członków z rozgoryczeniem, przypatrujP się 
lichemu kierownictwu intere'lÓw naszych bądźto w Za 
rządzie głównym, bądźto w Oddziałach Perlagogil'znych. 

Stan dopiero co opisany, istniejr od lat kikunastu, 
ba, nawet od samego początku założenia Towarzystwa 
P,•dagogicznego, kiPdy do Zarz1tdu GMwnego i na pre
zesów oddziałowych. powołano ludzi, nie mających z nami 
nic wspólnego. j.1k n. p. radców szkolnych. inspektorów, 
prof Psorów uniwernytetu, ginmazyalnych, realnych 1 SP

minaryów nauczycielskich, a nawet sporą liczbę takich, 
co gardzą naszym stanem. Opiekunowie ci po barkach 
naszych, za to, że nas długie lata tumanili, otrzymali od 
nauczycielstwa tytuły honorowych członków, zaś za wpły
wem możniejszych, wysokie stanowi::ika, urdPI·y, złote 
kołnierze-a nam na podziękowanie pluli w oczy, nazy
wając cholotą, socyalistami, niespokojnym żywiołem itp. 

W położPniu takiem będąc, nie należy nam roz
paczać; wprawdzie mała garstka nas jest śmielej my
ślących - lecz nie ogląrlajmy się za protekcyą i zaufajmy 
własnym siłom, przy pomocy naszego organu nauczy
cielskiego, Jakim było, jest i będzie „Szkolnictwo Lu
dowP" - a w )Jl'a''Y whrnnej, w osobistej goclności, szu
kajmy podstawy dla przyszłości naszej. 

Spuszczając się tylko na opiekunów, którymi .się 
być mienią: Zarząd G-łówny Towarzystwa Pedagogiczne
go ze swym urzędowym organem „Szkoła" - nie sta
niemy Hię nigdy prawdziwie wolnymi, f'zego clowodem 
ćwierćwiekowa praca Towarzystwa Pedagogicznego. 

1,V olność nasza, jest naszą osobistą godnością -
jest cechą każdego zacnego i rozumnego człowieka, 
który za żadną cenę nie sprzeda się w niewolę! Każdy 
z nas jest jednostką tylko , ale jednostką, której nie 
zaprzeczono praw obywatelskich. Z takich jednostek 
całośf' się składa - a tą całością dla nas Towal'Zystwo 



Pedagogiczne. Pojedynczo nie mamy siły, czasem brak 
wytrwałości, a czasem odwagi : złączonym niczego nie 
braknie. 

Rzecznikami prawdziwymi interesów szkolnictwa 
ludowego, są tyllo nauczyciele ludowi. Stanowisko to, 
już nam od dawien dawna przyznane, zepchnąć się 
z niego, pozwolić nie możemy. Prawo stowarzyszenia 
nam przysłuża; korzystać z niego, jest naszą powinno
ścią. Kto nie umie korzystać z prawa wolnego używania 
sił i wolności, albo nawet ochoty i odwagi do tego nie 
ma i prawo jest mu obojętne - nie jest p;o wart, a tąm
samem nie ma cechy człowieka-obywatela. 

Wolność jest dla mężów, a należyte jej użycie, 
powinnością naszą. Dziś Towarzystwo Pedagogiczne nie 
przedstawia nam żadnych korzyści, owszem szkodę przy
nosi. Niech więc każdy, ile mu si] starczy, słowem i 
czynem wpływa na poprawienie stosunków szkolnych i 
naszego bytu matei·yalnPgo, inaczej i najlepsze ustawy 
nic nie pomogą, i najmędrsze przepisy pozostaną martwe; 
dopiero duch wewnętrzny, duch moralny, nadaje spółe
czeństwu życie. 

Przyjmijmy więc koledzy, jako hasło naszej wol
nomyślności godło: Viribus unitis! i miejmy to głębokie 
przekonanie, że tylko w złączeniu sił, dopina się wiel

kich celów. 
Zakończając swoje osobiste poglądy, jako starszego 

nauczyciPla, a kilkunasto letniego członka Towarzystwa 
Pedagogicznego, oparte na doświadczeniu aczkolwiek 
smutnem - lecz w całej osnowie prawdziwe, proszę sza
nownych Kolegów o pt·zyjęcie pod rozwagę poruszonej 
tutaj sprawy, a równocześnie błagam wszystkich zdrowo 
myślących, iżby, póki czas, pisali co tylko można o To. 
warzystwie Pedagogicznem, alhowiem jak przysłowie 
mówi: Nie wstyd, ale cnota, żałować złego i poprawić; 

nie statelc ale itp6r, źle zacząwszy popierać i gorzej czynić! 
Jeden z Waszych. 

Wiadomości potoczne. 

Uznanie dla okręgowego inspektora szkolnego. 
Z Krosna donoszą nam, co następuje: Po konferencyi 
okręgowej, która odbyła się w dniu 25. i 26. sierpnia 
b. r. w Krośnie, uczciło nauczycielstwo okręgu krośnień
skiego dotychczasowego inspektora swego p. Adolfa
Szostkiewicza w ten sposób, Żfl dało się fotografować
wspólnie i przez usta wybr11nego członka konferencyi
okrę�owej wyraziło mu hołd uznania dla jego niepospo
litych ,,asług, położonych w ciągu 16-letniej działalności
na stanowisku okręgowego inspektora szkolnego. Pan
Adolf Szostkiewicz pozyskał sobie serca nauczycielstwa
i szerokiego koła społeczeństwa prawością charakteru,
rutyną w zawodzie nauczycielskim, taktem i szczerosc1ą.

To też objawy tego uznania słusznie go spotkały, a
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spotkały go z okazyi uzasadnionPj wiadomościi iż w naj
krótszym czasie okręg krośnieński otrzyma osobnego 
inspektora szkolnego. 

Praktyki religijne w szkołach wiedeńskich. Rada 
szkolna okręgowa w Wiedniu w myśl rozporządzenia 
krajowej Rady szkolnej dolno-austryackiej, odnośnie do 
przepisów art. 5. ustawy szkolnej państwowej, wydała 
następujące rozporządzenie w sprawie uregulowania prak
tyk religijnych: 

1) Przed i po rozpoczęciu nauki codzienn,,j ma
być odmawiana modlitwa szkolna, która ma składać się 
w pierwszym wypadku (t. j. przed nauką) z modlitewki, 
zawierającej się w małym katechizmie pod tyt. ,,Przyjdź 
Duchu św." i w nbydwód1 wypadkach z „Ojcze nasz" 
i „ Pozdrowienia anielskiego"; modlitwa ma rozpoczynać 
się i ko11czyć „znakiem krzyża świętego", przy żegnaniu 
zaś ma być wymawiona „głośno" formułka modlitwy. 

2) Te dzieci szkolne, które przez swego nauczy
ciela religii za dojrzałe uznane zostały do przyjmowania 
św. Sakramentów Pokuty i Ołtarza, są obowiązane do 
przyjmowania tychże trzy razy do roku, a mianowicie 
na początku roku szkolnego, w czasiP Wielkanocnym 
i przy k015.cu roku szkolnego. 

3) Młodzież szkolna, począwszy od klasy III. wyżej,
o ile miejsce i kościół pozwala, obowiązana jest słuchać
mszy świętej :

a) Na początku i na kuńcu roku szkolnego;
b) w czasie roku sikolnego raz na tydzień, z wy

jątkiem ostrej pory roku (t. j. od 15. listopada do 1. 
kwietnia); 

c) na urodziny 1 imieniny Najjaśniejszego Pana i 
N ajjafoi,•jszej Pani, o ile te dni nie przypadają w czasie 
wakacyi. 

4. Katolicką młodzież szkolną ma się prnwadzić
ze szkoły na nahożeństwo w niedziele i dni świąteczne. 

Oprócz tego wydala Rada szkolna krajowa w Dol
nej Austryi w skutek rekursu rozporządzenie, że udział 
katolickiej młodzieży szkolnej w czasie procesyi Bożego 
Ciała, jako ćwiczeniu religijnemu, ma się odbywać po 
uwzględnieniu następujących warunków : 

1. Ogłoszenie to nie dotyczy 1. okręgu gminnego,
ponieważ procesya Bożego Ciała w tej miejscowości, 
przy szczególnym charakterze, jaki ma, bez udziału mło
dzieży szkolnej na pt·zyszłość będzie się odbywała ; 

2. w innych okręgach Wiednia ma być udział mło
dzieży zachowany, o ile to jest możebne; 

3. katolicka młodzież szkolna ma brać udział w pro
cesyi Bożego Ciała, począwszy od klasy Ill. wyżej ; 

4. uwolnienie od procesyi tej może uzyskać dziecko
od kierownika szkoły po porozumieniu się z nauczycielem 
religii, jeżeli rodzice tegoż dziecka o to proszą; 

5. nad dyscyplinamem nadzorem katolickiej mło
dzieży czuwa zarząd szkoły przez nauczycieli katolickiego 
wyznania. 



Wiedeńczycy oburzyli się, gdy ich dzieciom ka
zano żegnać się i odmawiać modlitwy w szkole, tudzież 
chodzić do kościoła raz na tydzień z wyj:1tkiem pory 
ostrej. Wnieśli nawet protesta i wręcz oświadczają, że 
nie pozwolą dzieciom na te innowacye klerykalne Cóżby 
oni powiedzieli wtenczas, gdyby ich dzieci musiały uczt.)
szczać do kościoła przez cały rok w niedziele i przez 3 
miesiące codziennie, należeć do rozmaitych bractw reli
gijnych i spowiadać się o mało nie co tydzień, jak się 
to u nas ni{' dość rzadko praktykuje? 

Jesteśmy ciekawi jaki koniec wrźmiP ta sprawa. 
Sprawiedliwy kapłan. W czerwcu h. r. odbyło się 

w Wiedniu poświęcenie ogrodu dziPcięcego, założonego 
przez pierwszy wiedeński związek ogródków dziecinnyeh. 
Aktu poświęcenia dopt>ł11il probos:,cz przy kościole św. 
Floryana ks. Grunwald. w asystencyi kooperatora ks. 
Mosera , wypowiedziawszy przytem następującą mowę: 
„Jeżeli weźmiemy do ręki dzien.niki, to z przerażeniem 
wyczytujemy z nich dość często , że dzieci, będące 
w wieku szkolnym. dopuszczają się kradzieży, napadów 
rozbój01czych i samobojstw, Te wstrętne objawy przy
pisują rezultatom usiłowań jużto nowej skoly, jużto 
kościoła. Ani pierwsza ani drugi są temu winni. 'Ninni 
są sami rodzice, którz) zaniedbują wychowywać swoje 
dzieci w rnijdelikatniejszym w;eku, w którym ich serce 
miękkie jak wosk i równocześnie czułe na dobre i złe. 
Jeżeli dzisiaj czyni się wiele dla nauki i umiejętności, 
to musimy wyznać, że smutno wygląda z wvrhowaniem. 
Jeżeli dziecię ze szkoły przychodzi i otrzymało zasłu
żoną karę, to rodzice tychże nie tylko niP dają wyrazu 
uznania, ale spie:;zą czemprędzej do sądu lub lekarza, 
aby coś wynaleźć, coby mogło zaszkodzić nauczycic,lowi 
w jego egzystencyi. Ż�·jemy w czasie, w ktćrym jrden 
drugiego niPnawidzi, ponieważ ten drugi ma nieco wię
cej pieniędzy, albowiem prześladuje go dla rMności 
-wyznania lub narodowości; to jednakowoż nie było 
celem szlachetnego załozyciela naszej religii, przed któ
rym wszyscy ludzie byli rowni i który zasadę równości 
praw i miłości do każdego stosował. 

Ze szkolnictwa węgierskiego. Minister oświaty hr. 
Albin Csaky, odnoś n ie do zwolnienia i7raelickich uczniów 
od nauki w soboty wydał do Hzkolnych inspektorów i 
kościelnych władz rozporządzenie, następującej treści: 

Uczniowie wyznania izraelickiego niP mogą być 
uwolnieni od uczęszczania do szkoły w soboty, jedna
kowoż mogą być uwolnieni w tych dniach od pisania, 
rachowania i rysowania, jPżeli rodzice lub opiekunowie 
tego uwolnienia żądają. Uwolnienia tego udziela pań
stwowa kuratorya szkolna w szkołach ludowych i wy
działowych, królewski inspektor szkolny w seminaryach 
nauczycielskich i dziecinnych ochronkach. W ten sposób 
uwolniony uczeń obowiązany jest uczęszczać w sobotę 
na wszystkie przedmioty naukowe i dawać nawet ustnej 
odpowie dzi z przedmiotów uwolnionych, Jeżeli liczba 
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uczniów wyznania mojżeszowego jest wielka, to należy 
wedle możności na to zważać, ażeby godziny na naukę 
pisania i rysowania przypadały w sobotę. Jeżeli nato
miast dotycząca klasa przez całą godzinę zatrudniona 
jest tylko nauką pisania, zadaniami i rysowaniem bez 
wszelkich wyjaśnień, to uwolniony uczeń ma być egza
minowany, albo zatrudniany powtarzaniem lekcyi. Uwol
nieni urzniowie mają być w innych przedmiotach tern 
ściślej egzaminowani, a w tym przypadku, że kaligrafia 
w sobotę przypada, ma Lyć pismo tych uczniów z ich 
innych wypracowa1'i osądzane. 

Jan Szaflarski, em. kapitan, obywatel i radny m. 
Nowego Sącza, wielki przyjaciel szkół i nauczycielstwa, 
przeniósł się do wieczności 28. sierpnia b. r. przeżywszy 
62 lat. - C'ześć i Hpokój jego popiołom! 

Podwyzszona kara. Jan Kapuła, zasądzony przez 
c. k. Sąd .karny w Nowym Sączu za zbrodnię gwałtu
publicznego, dokonanego na nauczycielce p. Maryi Re
jowskiej z Przysietnicy na 6. tygodni ciężkiego więzie
nia, w skutek odwołania się oskarżyriela przeciw nisk;e
mu wymiaro•vi kary, zasądzony został pnez c. k. Sąd
krajowy wyższy w Krakowie na s z e ść m ies i ę c y
ciężkiego więzienia.

Zakulisowe intrygi w okręgu nowo-są.deckim. 

Skandal konferencyjny. 

Nieznośne stosunki w nowo-sądeckim okręgu szkol
nym, doszły już kulminacyjnego punktu. Nieprawidłowe 
czyny tutejszego inspektora szkolnego p. Zagrodzkiego. 
osłaniane wpływami reprezentanta stanu nauczycielskie
go w Radzie Szkolnej okręgowej p. Kosmana, wywo
łały powszechnP wrzeniP umysłów. Noszono się z myślą, 
aby przy najbliższych wyborach do Rady Sz!rnlnej okrę
gowej, pominąć p. Kosmana, gdyż na niego spada prze

ważnie częśi winy za to, co się złPgo stało w okręgu. 
,Jako reprezPntant stanu nauczycielskiego w Radzie Szk. 
okręgowej, odznaczał się zawsze niesłychaną uległością 
wobec inspektorów - nigdy się im w niczem nie sprze
ciwiał i nigdy nie zwracał ich uwagi, jPżeli miało ucier
pieć dobro nauczycieli. Nie słyszeliśmy też jeszcze nigdy, 
aby p. Kosman wniósł kiedykolwiek przedstawienie do 
wyższej władzy przeciw niesłusznemu zarządzeniu tego 
lub owego inspektora, żeby zarządzeniu temu się sprze
ciwił - i owszem, prawie zawi;lze je akceptował. Ponie
waż zaś, w ostatnich czasach mi.anowano do Nowego 
Sącza inspektorów młodych, niedoświadczonych, a nie 
miał ich kto reflektować w szkodliwych zapędach, pr1;eto 
sądzili, że są nieomylnymi i wpadali w coraz większe 
ostateczności. Nauczyciele cierpieli Wiele i dotkliwie! 
Kiedy zaś miarka się przebierała , wnosili przedstawie
nia, rekursa, udawali się na drogę zażaleń vVó"' cza 



uchodzili skarżący za buntowników, niespokojnych du
chów, a p. Kosman był wzorem lojalności. 

Za lojalność tę, był tenże czcigodny pan repre
zentant sowicie wynagradzany; bo najpierw był n iety
kalny, tak on, jak i jego satelici; powtóre zyskiwał 
dla siebie i swoich, co zechciał; jako kierownik szkoły 
miał spokój a nawet w uznaniu za tę potulność, posta
wił p. Zagrod,ki wniosek do Rady Szkolnej krajowej, 
aby p. Kosmanowi nadać tytuł "Dyrektora"; atoli Wys. 
Władze przeszły nad nim do porządku dziennego, ruo
tywuJąc swą „odmowną odpowiedź" charakterystycrnem 
zaznaczeniem, co dowodri, że działalność p. Kosmana 
nie była taką, jak ją ocenił i oceni.: niedoświadczony 
p. Za11;rodzki !

'N spółce z inspektorami szło p. Kosmanowi za
wsze bardzo dobrze, a nauczyciele, szczególniej zamiej
scowi, jęczeli cornz <lah•j. Śmiało ti-,ż możemy twierdzić, 
że w okręgu nowosądeckim był spokój dotąd, dopóki 
p. Kosman nie wsiedł do Rady Szkolnej okręJowej jako
reprezentant stanu nauczycielskiego. Jako taki prowa
dził od kilkunastu lat politykę dwulico\,ą. Nauczycielom
schlebiał, aLy pozyskać ich popularność, krytykował
w tym celu działalność inspektorów, mówił, jak to on
z nimi na posiedzeniach Rady Szkolnej okr. walczyć
musi, a f'aktyc.i:nie zaLierał głos, aby tylko pochwalać
zarządzenia inspektorów, alLo milczał.

NauczJCiele, mtijąc taką otuchę ze strony p. Ko
smana: występowali też śmielej ze swojemi slusznemi 
sprawami i przepadali. Szła taka sztuka długie lata! 
N,ueszcie liczba malkontentów z tych rządów p. Ko
smana wzrastała z dnia na d, ień coraz silniej, bo fak
tycznie jego czyniono winnym za to, co zaszło ... Wtedy 
zacz1;;tu się Lrać na sztuczki, aby bądź co bądź utrzy
lllt.Ć p. Kosmana u władzy. 

Dodatkowo wspominamy, że przed 17. laty \\niósł 
p. Kosman podanie o posadę inspektom szkolnego;
otrzymał ją, ale zrezygnował, a później czyniono za
kulic-owe starania. aby mu na nowo posadę tę propo
nowano. Naturalnie, zaws1.e się jej zrzekał p. Kosman,
bo chodziło mu tylko o rozgłos i imponowanie swoją
wielkością każdemu nowemu inspektorowi. Doszł o też
wreszcie do tego, że okręgiem rządził właściwie tylko

p. Kosnwn.
Nie chciał nowy inspektor być powolnym dla p. 

delegata i nie zachwycał się jego Llogą działalnością, 
wnet nastawały skargi i zażalenia przeciw inspektorowi, 
pochodzące ze strony bardżo zagadkowej. Inspektor 
szukał pomocy, a wtedy usłużny p. Kosman z całą o
twartością i nadzwyczajną potulnością ofiarował swoje 
usługi. ,, Viribus unitis" ubiło całą sprawę. Rychło też 
poznał się młody inspektor, że p. Kosman jest wybornym 
środkiem obronnym i dlatego dla miłego spokoju, wła
snej wygody, zav. ierał z nim sojusz milczący, który na tern 
polegał, że p. inspektor robił to, czego chciał p. Kosman. 
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Od dłużuego już czasu wiadomem było, że w okrę
gu nowosądeckim rządzi intryga. Nawet to zniesławienie 
okręgu na zewnątrz było dziełem tej samej intrygi. Ta 
sama intryga stawiała nieraz w kłopoty i c. k. Starosto w, 
albowiem nieraz czyniono dotkliwe krzywdy nauczycie
lom, wbrew i ku oburzeniu intencyi rządu, gdyż tmdno 
żądać, aby c. k. Starosta jako przewodniczący Rady 
Szkolnej okręgowej sprzeciwiał się wnioskom inspektora, 
dotyczącym nauczycieli ludowych, jeżeli obrońr,a tyc!1że

milczat, albo inspektorowi potakiwał: N ad użycia wycho
dziły też na jaw zawsze za późno, a wtedy było zada
niem rządu, koić te rany, które niewinnie otrzymywuli 
nauczyciele ludowi, co też rząd sumiennie i ucici wie 
czynił według s \\ ojej możno!\ci. 

Widoczna, że d:r.iałalność p. Kosmana, jako p11-
mocnika każdoczesnego inspektora szkolnego, dHła się 
dotkliwie we znaki i rządowi, że i riąd inaezej ją oce
niał, albowiem każdego musi udPrzyć okoliczność, że 
tenże p. Kosman trzeci rok nie jest zatwierdzony przez 
Radę Szk. krajową jako reprezentant stanu nauczyciel
skiego, a mimo to urzęduje, chociaż jako człowiek ho
noru, powinien się postarać o zatwierdzenie swego osta
tniego wy boru i ogłoszenia tegoż - al uo ustąpić! 

Atoli p. Kosman wie, że z ustąpieniem z Rady 
Szkolnej okr. zniknie także i wielkość jego. Dla tego 
też wcale nie uważa na to, że mu odmówiono tytułu 
dyrektora, że w delikatny sposób przez niezatwierdzenie 
wyboru jego na delegata nauczycieli do Rady Szkolnej 
()kręgowej, dano mu do zrozumienia, aby ustąpił. On 
udaje, że się na tern nie zna, a ty'llczasem usłużna 
intryga, kierowana umiejętniP przez jego przyjaciół 
idzie mu b·�.rdzo na rękę. 

Ilekroć zbliżają się nowe wybory, ilekroć pod p. 
Kosmanem chwieje się jego grnnt pot�żny, urządzają 
się szopki, które oburzeniem każdego przejmować mu
szą. Rozstawieni tu i ówdzie po sali naganiacze opo· 
wiadają zgromadzonym nauczycielom, jakich to boha
v�rskich czynów dokonał p. Kosman, ile on za to cierpi, 
jak jest nieszczęśliwy - mówią, że zniechęcony tern pra
gnie zrezygnować, że go prosić trzeba! Równocześnie 
wmawiają w inspektora, że ten lub ów nauczyciel, któ
rego najniesłuszniej piętnują jaku człowieka niebezpie
cznego, chce się gwałtem dostać na delegata do Rady 
Szkolnej okręgowej. Na takich podstawach rozwija się 
komedyjka. Część nastraszonych nauczycieli idzie ślepo 
za naganiaczami, bo nie jest zdolną zl'Ozumiec sytuacyi, 
inspektor również nastraszony boi się stracić tak potul
nego reprezentanta, chociaż faktycznie nigdy nie ma 
contr-kandydata, bo ten bałby się wystąpić przeciw ta
kiej koalicyi. 

Przed wyborami zabiera zazwyczaj głos otumaniony 
inspektor i leje pienia pochwalne na cześć delegata, jaki 
to człowiek prawy, poczciwy, jak on broni nauczycieli. 
Za tern oświadczeniem chórem kadzą p. Kosmanowi 



ustawieni po wszystkich kątach naganiacze i proszą, 
błagają go, aby nadal przyjął wybór. P. Kosman, aby 
uszanować swobodę głosowania (sic), bierze czem skwa
pliwiej za kapelusz i wychodzi za drzwi, a tymczasem 
dokonują jego wyboru zawsze(!) przez aklamacyę, wbrew 
ustau·ie ! P. Kosman za powrotem up1·asza nauczycieli, 
aby go zwolnili z tego ciężaru, rezygnuje; i znowu bła
gania, komedya, na którą plują zdrowo myślący nau
czyciele! Przyjęciem wyboru czyni p. Kosman laskę 
nauczycielom i inspektorowi, który ani przypuszcza, że 
jest tylko sprężynką w całej tej z gó1·y ułożonej ko
medyi. 

II. 
Widowiskiem podobnej intrygi i komedJi. ale więcej 

wyrafinowanej, przechodzącej bezczelnością swoją wszy
stkie poprzednie, była i tegoroczna konferencya nauczy
-cielska - przeznaczona na zaznajomienie się z nowymi 
planami naukowymi. 
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Oto serdeczny przyjaciel p. Kosmana p. Antoni 
Kowalski postawił wniosek następującej treści: Z po
wodu, że wychodzące w Nowym Sączu .,,Szkolnictwo Lu

dowe "' szarpie cześć osób (sic) położonych na czele 
szkolnictwa w powiecie, nauczycielstwo tutfjszego okręgu 
nie solidaryzuje się z tendenryą tegoż pisma i solidary
zować się nie będzie tak długo, dop6ki nie przestanie 
wnieszczać w łamach swych artykułów, 11,bliżających oso
bom przez og6ł nauczycieli wysoko szacowanych. 

Na wniosek ten wyjednał rozmaitemi sztukami i 
sztuczkami 34. podpisów - a zatem olb1·zymia większość 
go nie podpisała, bo widziała, że to jest intryga osób, 
stojących w najściślejszych stosunkach z p. Kosmanem, 
bo była pewną, że po tym wniosku, smutnych tylko 
następstw spodziewać się może. 

Odnośnie do teyo wniosku, musimy zauważyć, że miał 
on na celu rehabilitowanie p. Zagrodzkiego i p. Kosmana. 

Pomijamy już okoliczność, że wniosek ten poddano 
pod głosowanie pod kierownictwem p. Zagrodzkiego, który 
sprawy tej nie powinien był dopuścić pod głosowanie, 
bo to uchybia powadze inspektora w,:kolnegu, jeżeli go 

chcą rehabilitować podwładni nauczyciele, w jego obec
ności i pod jego przeu·odnictwem. Ze stylizacyi bowiem 
wynikało, że się to tylko do niego odnosiło, gdyż do
tychczas cały szerng arty kuł ów poświęciliśmy niewcze
snej działalności tego pana. Atoli równocześnie pod 
firmą p. Zagrodzkiego, chriano także rehabilitowac i p. 
Kosmana, którego działalność poddaliśmy w „Slkolni
ctwie" krótkiej, lecz surowej krytyce, nie wymieniając 
jego nazwiska. Dowodem tej drngiej rehabilitacyi, bo 
o ustępującego inspektora niezawodnie mniej chodziło
panom wnioskodawcom, niż o potężnego reprezentanta,
zwłaszcza, że we wniosku widzimy znaczące słowa:
os6b położonych na czele szkolnictwa w powiecie. Czy
więc i p. Kosman zaliczonym być pragnie do osob,
przez ogół nauczycieli wysoko szacowanych ? 7

P. Zagl'Odzkiego wzięto na .,,lep" jak zwykle i na•
turnlnie narażono w dodatku do tego stopnia, że wnio• 
sek ten przeprowadzono w jego obecności, chociaż przed 
tern zastępował go chwilowo p. Kosman. Widocznie nie 
ufano własnym siłom!! 

Wniosek ten poddał pod głosowanie bez wszelkiej 
dyskusyi p. Zagrodzki. Oświadczyła się za nim pod tą 
moralną presyą większość - ale wątpliwa, bo p. Za
grodzki zarządził kontr-glosowanie, czego byłby inaczej 
nie uczynił; naturalnie, że przy głosowaniu przeciw, 
nikt się nie narażał i nie mógł w obec zgrai tajnych 
spiegów, którq skwapliwie mogli wygłosić, zdemasko
wać i skompromitować przeciwników, nie inspektora, 
lecz p. Kosmana, dla którego ukuto tę intrygę. 

\.Yp1·awdzie w tej samej chwili zreflektował się 
jeden z .,,kacyków" tutejszego okręgu, serdeczny przy
jaciel p. Zagrodzkiego, atoli przebiegły i wyrafinowany„ 
bo widział, czem to pachnic i czem się skończy. Żądał 
mianowicie, aby ten wniosek oddać poufnemu zgroma
dzeniu wszystkich nauczyciel:, które tylko skutecznie 
może raz na zawsze urwać .,,łeb tej hydrze", która - jak 
się wyraził-"nawet" jego rusza, (co to za osobistość?!) 
Chciał on, jakeśmy się później dowiedzieli związać nau
czycieli wszystkich słowem, żeby nie prenumerowali 
.,,Szkolnictwa Ludowego" i agitowali za tern, lub też 
tern za grożeniem zamkli „gębę "' redaktorowi. Bał się 
widocznie, żeby to .,,Szkolnirtwo" szerzej gęby nie o
tworzyło i na niego nie za�zęło śpiewać, a od razu 
przejr:rał, że t·ikim głupim wnioskii>m, tylko wyw lec7e 
się resztę brudów na widownię publiczną. 

Mimo to, skandal doriero się zaczął. \<V niosko
dawcy spostrzegli rychło, że zostali skompromitowani. 
w wysokim stopniu, że na tej komprnmitacyi ucierpiał 
inspektor, że skompromitowany został p. Kosman, któ
ry w ten sposób· chciał uratować własną opinię, i dla 
tego urządzili burdę, która przechodzi wszelkie pojęcie. 

Oto na posiedzeniu popołudniownn, ostatniem 
z 1·zędu, odczytał p. Jan Kosman anonim, jaki miał niby 
pocztą w ostatniej chwili otrzymać, wzywaj;1cy go, aby 
jako reprezentant nauczycielski z Rady Szkolnej okrę
gowej ustąpił, a na anominie tym umieszczony był 
podpis .,,Komitet nauczycieli zamiejscowych"' . 

·wyszło "ięc szydło z worka! vVczorajsza uchwa
ła musiała znaleźć należyte poparcie, trzeba wię było 
rzucić podejrzenie na redaktora „Szkolnictwa Ludowego" 
ie on jest auto1·em tego pism9.

1 
aby usprawiedliwić i 

uzasadnić wczorajszą haniebną uchwałę. Szło o to, aby 
zohydzić skutecznie „Szkolnictwo Ludowe" a to w ten 
sposób, że w akcyę tę zaangażowano nauczycielstwo 
zamiejscowe, rzucono mu w uczy kłam, fałsz, aby tem 
samem zmusić do milczenia i przemorą nakłonić do 
tJemonstracyi na korzyść p. K>smana i Zagrodzkiego, 
jako niebawem nastąpiła. 

Panie Kosman! Czy sądzisz Pan, że nie wiemy, 



kto jest autorem tego anominowanego pisma? z czyje
go ono powstało natchnienia ? 

Pomysł ten osiągnął jednak swój pożądany efekt! 
Powstało oburzenie przeciw nikczemnikowi, kt óry w ten 
sposób ośmielił się postąpić, a panowie mowcy miejsco
wi, czynili gorzkie wymówki kolegom zamiejscowym, 
którzy nie mogli mieć pojęcia o piekielnej akcyi, jaką 
ukuto na ich rachunek. 

P. Kosman ręczył za swojem gronem, że ono tego
nie UCZ) niło; a p. Barbacki twierdził wprost, że człowiek 
ten w zgromadzeniu konf. znajdować się musi, aż wresz
cie dostał za tę i;wnją napaść na niewinnych nauczy
cieli zamiejscowych należytą. odprawę od wspomnidnego 
poprzód kacyka. 

P. Zagrodzki z lubością przp;łuchiwał się tym
rozprawom, sam nad niemi 1;ię unosił i dopuścił do burdy 
na konferencyi okręgowej, która miała mieć wcale inne 

zadanie, aniżeli wątpliwą rehabilitacyę osób, skompro
mitowanych w wysokim stopniu. Uderzyć bowiem musi 
każdego, że zaminst zajęcia się sprawą naukową, nie
takt przewodn ic;,ącego dopuścił do marnowania dro�ie
go czasu na cele ngitacyi po sieniach, kurytarzach, a 
nawet i wychodka( h - podczai,, gdy sprawy czysto na
ukowe a tak doniosłe, zesi1y na plan dalszy i dla bra
ku czmm zostały zbyte. 

Czy takie to ma być przeznaczenie konferencyi o
kręgowej? Czy na to się wydaje drogie pieniądze? 

Wracając do rzeczy nadmieniAmy. że za karę 
musieli nau<'zyciele zamiejscowi wybrnc <leputacyę (co 
za tPl'roryzm !), która miałn przeprosić p. Kosmana i 
błflgać go, aby zechciał nadal hyć reprnzentantem - a 
tymczasem zarządzono głosowanie kartkami, celem udzie
lenia temuż p. Kosmanowi wotum zaufania, za doznaną 
obrazę! 

Pod takim efektowym płas1czykiem: pr.i:eprowa
dzono to ciekawe głosowanie. Każdy pisał nazwisko p. 
Kosmana, nie jako wotum osobiste dla niego - lecz 
w tym celu, aby napiętnować tego, kto wysłał ów ano
nim, chocby to był serdeczny przyjaciPl i pomocnik p. 
Kosmana. 

I oto jeszcze w tej chwili nikczemna intryga uma
czała w tej sprav.ie swoje brudne palce. Oto dla zama
nifestowania, że rzeczywiście nnonim ten wyszedł od 
obecnych nauczycieli zamiejscowych. że zatem przemó
wienie czcigodnego p. Barbackiego nylo uzasadnione, 
:znalazła się kartka biała i jedna z innem nazu,iskiem ! 

Jak się wobec teJ szopki. zachowało nauczyciel
stwu ludu" e? Rozsądniejsi milczeli. Zrozumieli bowiem 
całą nikczemność akcyi i brutalmh bezpodstawną napaść, 
jaką uczyniono na nauczycieli niezależnych, aby ich 
sterrMyzowaP i uczynić powolnem narzędziem, aby ich 
zmusić gwałtem do jednomyślnego głosowania za p. 
J{.osmanem, teraz i w przyszłości. 

Zarazem usiłowano aktem tym zgotować panu 
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Kosmanowi 1 mny tryumf; okazać mianowicie w obec 
władzy. że tenże p. Kosman ma wielką moralną potęgę 
za sobą, że za nim stoi całe nauczycielstwo. Potępienie 
anominu wzięto w tym wypadku fałszywie za „ wotum 

zaufania" dla p. Kosmana ! 
Bo, że się znalezli tacy panowie, jak: Antoni Ko

walski, Leon Barbacki i Zygmunt Brandys, z których 
ostatni wyciągał nawet składki na jakiś adres pożegnal
ny dla inspektora, groŻ}!C, że „nieuiRzczeniP tyehże skła
dek, będzie przez władze źle widziane" trudno się dzi
wie, gdyż każdy sądzi według tej skali moralności, jaką 
sam posiada i do tego stosuje swoje czyny! 

Tym zaś panom, którzy mają za złe ,,Szkolnictwu 
Ludowemu", iż wytyka po nazwisku osobitości, które 
popełniają niPprawidłowości i w tym celu wydają śmie
szne protesta. musimy odpowiedzieć, że krokiem tym 
złożyli tylko dowód swojej ciasnoty pojęć i znajomości 
stosunków społecznych. 

Redakcya 1·zasopisma, chociażby ono było organem 
nauczycieli, stoi wyżej ponad jednostki, a nadużycia ma 
prawo cytowac, po nazwisku, chociażby one dotyczyły 
nawet ministra, a nie dopiero p. Zagrodzkiego lub p. Ko
smana. Jeżeli się tym panom nie podoba tendencya 
,,Szkolnictwa Ludowego" mogą go natychmiast zaprze
stać prenumerować, i owszem, bo na takich indywidu
ach wcale nam nie zależy, niechaj pozostaną rac.i:ej na
dal w swojem zaRlepieniu ! 

Pozostaniemy też co do joty wierni swojej zasadzie 
a takie manifestacye. wywołane pod wpływem terrory
zmu i presyi szkodzą, najbardziej tym tylko, którzy 
je prowokują. To nie jest rehab1litacya osób położonych 
na czele szkolnictwa w powiecie, to jest powszechny 
głos potępienia podniesionych czynów! 

Rehabilitacya może się odbyć tylko przed kratka
mi sądowemi, a nigdzie indziej! Jeżeli nieprawdą jest 
to, cośmy pisali o p. Zagrodzkim i p. Kosmanie. i to 
co w przyszłości pisać będziemy, dla czego nas nie 
skarżą do Sądu?? Jeżeli zaś nie skarżą. to tern samem 
przyznajii się do winy ! Tak mówi najprostsza logika, 
której nie zachwieją lokajskie manifestacye ! 

A teraz stawiamy otwarte pytanie : Kto zakłóca 
porządek w okręgu? Kto wywołuje niesłychane zajścia 
na konferencyach ok:rygowych? Czyją winą te ustawi
czne niepokoje l" Kto ma z nich inten_.s? Odpowiedź 
zbyt domyślna. 

Powyższe niesłychane zdarzenia w dziejach szkol
nictwa kraju naszego, musieliśmy szerzej opisać, jako 
dowód, do czego doprowadzą terroryzm i ustawiczne 
drażnienie nauczycieli ludowych, do czego doszło za 
rządów pp. Kosmana, Zagrodzkiego et Compagnie. 

Czas najwyższy, aby władza szkolna raz przecie 
zrobiła koniec tym gorszącym sprawkom, aby najrychlej 
uwolniła p. Zagrodzkiego od obowiązków, a zamianowa
ła człowieka doświadczonego, pełnego taktu i niezależc 



nosc1. Dlatego też opis tej sprawy podajemy pod prę
gież Qpinii publicznej i w działalności naszej nie usta
niemy dotąd, dokąd prawu i szłuszności nie stanie się 
zadosyć! 

Sprostowanie i odpowiedź 

na artykuł ;, dnia 20. sierpnia b. r. mnieszczony 

w .,,Szkolnictwie Luclowem"' p. t. Do statystyki budowy szkół. 

Szanowna Redakcyo ! W :zacytowanym powyż arty
kule, autor bezimienny, stanąwszy w obronie gminy 
Tymbark, przedstawił plan i ko:sztorys szkoły w tejże 
gm1me budować się mającej, w tak przewrotnym sta
nie, że każdy, kto z tą sprawą jest nieobeznany, rni
mowoli sądzić musi, iż faktycznie ów autor, przestrogą 
swą, pragnie przyczynić się dla dobra publicznego. 

Tymczasem rzecz ma się zupełnie przeciwnie l 
Zanim jednak szczegółowo wykażę bezpodstawność śmia
łych twierdzeń szanownego autora, muszę wprzód oświad
czyć, że artykuł p. t. .,, Do statystyki budowy szkół" 
dotknął w pierwszym rzędzie mnie podpisanego, jako 
tego, który na usilną prośbę Rady Szkolnej miejscowej 
w Tymbarku, wykonał plan i kosztorys prawie bezinte
resownie, bo za pół procent preliminowanej kwoty; a 
gdy dodam ku temu kilkakrotną jazdę z Mszany Dolnej 
do Tymbarku, celem zdjęcia planu sytuacyjnego i do  
zasiągnięcia potrzebnych informacyi itp. to okaże się, 
że za moją licho wynagrodzoną pracę, spotkała mię 
niezasłużona obelga, której pod żadnym warunkiem 
milczeniem przepuścić nie mogę, aby mię snać nie po
sądzono, iż robiąc plan i kosztorys, miałem zamiar wy
zyskania ubogiej gminy Tymbarku. 

Nie jestem szermierzem pióra, bo praca jest mo
jem zadaniem, dlatego wszelkie usterki stylistyczne pro
szę pominąć, gdyż tylko cyframi chcę sprostować błędy, 
a nadto kilku słowami odpowiedzieć .,,Sz. przyjacielowi 
ludzkości i obywatelowi powiatu JimanowskiPgo"' na 
powyższy artykuł. 

Nie będę porównywał .,,planów ministeryalnych" 
z planem na szkołę tymbarską ( .,,dorywczo naszkicowa
nych" - jak szan. autor powyższego artykułu zaznaczył), 
ale zastosuję ustawę szkolną t. j. lnstrukcyą c. k. Rady 
Szk. kraj. z dnia 13. kwietnia 1875. Nr. 37. Dz. u. kr. 
wydaną przi;z Radę Szk. kraj. na mocy artyk 25. ust. 
szk. 1 d. 2. maja 1873. (Dz. ust. i rozp. kr. Nr. 250). 

Na punkt l): .,,Sale szkolne w Tymbarku według 
skrytykowanego planu, ma1ą zawartości wewnętrznej 
731·00 m3 a że §. 6. wyż rrzytoczonej ustawy nakazuje 
3-4 m3 przestrzeni na 1. dziecko, a że 3 m3 przestrzeni
są zwykle przyjmowane do nowo budujących się szkół,
zatem szkoła w Tymbarku o 3. salach naukowych po
mieści 243 dzieci. Dodflć ale muszę, że obecnie skry
tykowany plan był drugim, zaś w czasie kiedy 1-szy
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plan był opracowany t. j. przed 2. Jaty, należały do 
Tymbarku 4. gminy i obecnie c. k. Rada Szk. kraj. 
na żądanie 2 gminy oddzieliła, jednakowoż w owym 
czasie z 4ch gmin było dzieci obowiązanych do nauki 
383 zaś uczęszczających 274, a planem 1. objęte sale 
miały zawartości 800·00 m3 czyli dla 267 dzieci, licząc 
według tego samego stosunku, gdy zaś po oddzieleniu 
2 gmin zostało przy tymbarskiej szkole obowiązanych 
234, a w ostatnim roku szkolnym uczęszczało 1 71. 
Przeto pytam się, gdzie ten brak potrzebnej przestrzeni 
na pomieszczenie istniejącej ilości dzieci? Widzę, że 
uwzględniono w planie możliwy wzrnst ludności i z góry 
obmyślono sale większe dla przyrostu 72 dzieci w sto
sunku dQ roku ostatniego szkolnego. 

Na punkt 2) : §. 6. wyż rwczonej ustawy nakazuje 
najmniej 3·50 m. wysokości izb naukowych i ta wyso
kość jest zastosowana w planie drugim, chyba, że autor 
nie widział planu albo takowego nie zl'Ozumiał. 

Punkt 3): Nauczycielowi kierującemu zarządziła 
c. k. Rada Szk. okręgowa 2 pokoje, kuchnię i spiżarnię
i te są planem objęte, .,,i nie nade1· ciekawego rozmia
ru"' ale bardzo praktycznie, bo sień do mieszkania nau
czyciela względ1,ie do kuchni uobiona jest od podwórza
osobna, udogadniająca wszelkie czynności gospoda1·cze,
chroniąca od przeciągów a i przeszkód w nauce, zaś
wszystkie ubikacye mieszkania na11czyeiela zajmują tyle
płaszczyzny (powierzchnia) i zawartości, co lsza sala
naukowa na 76 dzieci, a zatem może i powinno wy
starczyć.

Punkt 4): Planem na szkołę w Tymbarku jest 
objęta kancelarya na piętrze w połowie sieni z oknem 
na rynek i dość obszerna , bo powienchnia podłogi 
mierzy m2 16·65, zaś przestrzeń 85 3m a zatem nieuwa

żano kancelaryi za zbyteczną, ale za potr,rnbną, bo o 
takowej nie zapomniano, lecz dlaczego auto1· jej nie 
zoczył? P 

Punkt 5) : Budowa domu murowanego o 3 Balach 
naukowych o 2 pokojach z kuchnią, pod dachem gon
towym, dług. 19·50 m. a 1070 m. szel'Okości, ma koszto
wać według kosztorysu 10050·07 zk "' 

Zlituj się Szan. autorze i dodaj jeszcze: a) wy
chodki murowane na piętro (z dołem kloacznym na ce
mencie murowanym) o 6. komórkach i 2. pisoarnch 
z gankiem na piętrze na SZ)nach żelazn) eh, L) piwnice 
powierzchni 23·54 m2, c) spiżarni, d) sień osobna do 
mieszkania nauczyciela, e) kancelaryi, f) posadzkę z płyt 
cementowych w sieniach i na podestach schodowych 
względnie (różnic kosztó� co do podłogi), g) schody 
kamienne elegancko odrobione i podesty sklPpione na 
trawersach, h) ścianę półszklanną z drzwiami w sieni 
głównej dla uniknięcia przeciągów, i) trawersy w ścia
nie frontowej do dźwigania tejże wobec szczupłości 
filarów, które nie utrzymałyby sklepień okiennych, gdyż 
takowe są prawie jedne przy drugich dla wymagane�o 



światła wobec krótkości frontu, co i biuro powiatowe 
techniczne zaznaczyło jako konieczne, j) dach kryt.y da
chówką falcowaną niepołomicką a nie „gontem" jak 
się Szan. autorowi 1dawało, k) ankry w ilości większej, 
aniżeli się zwykle praktykuje, a to z powodu obsuwi
stego i iłowatego gruntu w Tymbarku, I) kanał do od
prowadzenia wody z piwnic długości 40 m1, ł) zabudo
wania gospodarcze t. j. stajnia na 2 krowy z przegrodą 
na chlewik, drewutnia i stodółka, m) oparkanienie ca
łego placu szkolnego (tak drogo zakupionego) " dłu
gości 110 mt. 

Otynkowanie fasady frontowej budynku kos:1towne 
i gustvwne, takie, że stolica powiatowa nie docZf•ka się 
p1·ędko podobnego! a to wszystko przyjęto w planie 
„naprędce naszkicowanym" i kosztorysie za: wyraźnie 
dziesięć tysięcy pięćdziesiąt złr. i 7 et." na wyraźne 
żądanie „ białych murzynów w Tymbarku", bo „ biali 
murzyni" chcf1 mieć szkolę dobrze i dokładnie zbudo
waną, nie chcą sam) eh siebie okłamywać Jak przez 
Szan. autora "spomniana wzorowo zbu "wana szkoła 
w Mszanie Dolnej, na której to budoW1, zarobił budo
wniczy (a t}m był iz:·aelita z Nowegu Sącza) podobno 
2000 złr. 'l'aż wiorowa szkoła ma , n budowanej prze
strzeni 178·00 m2 i pomieścić woże tylko licząc J mai na 
l no 182 dzieci, gJyż sale 3 mają zawartość 543 m3 a 
obecnie uczęszczających jest 400 dzieci, gdzież poró. 
wnanie i wzór? 

w kosztorysie na szkołę do 'rymbarku wzięto 
wszelkie Uflądzenia szkolne t. j. ławki, podesta, stoły, 
stołki, tablice, srnfy, wzięto także :;,a bu<lowania gospo
darcze, ogrodzenie i bruki, co razem kosztuje przeszło 
800 złr.- Zaś szkołr „ wzor<rn ą" w 1\bzanie Dolnej po
stawiono samiuteńką, bez żadnego urządzenia, ani je
dnego kołka nie dodano, nawet wychodków nie posta
wiono, a jak wykończono? gontem krytą i to za 7000 
zh. !-Liczby więc aż nadto dobrze wykazują, że szkoła 
w Mszanie Dolnej w zawartej przestrzeni 3 sal nauko
wych daje miejsce dla 182 dzieci i kosztuje budynek 
(t. j. same sciany bud.) w zabudowanej płaszczyznie 
bez wychodków i wszelkich dodatk6w (bo tych niema) 
178·1)0 m2 jak Szan. autor utrzymuJe 7000 zh. czyli 
1 m2 zabu<lowanej płaszczyzuy kosztuje 39 złr. Zaś 
szkoła w Tymbarku ( ,,na któr(lj skonsumuje ktoś 3000-
4000 złr. ") daje miejsce w 3 salach dla 243 dzieci i 
kosztuje budynek wraz z wychodkami piątrowymi, po 
strąceniu na wyżej wykazane szczegóły ROO złr. w za
budo'\I an ej płaszczyznie 223·5 7 m2 kwotę 9�50 złr. czyli 
1 m2 za budowanej płastczyzuy kosztuje kilka centów 
więc<'j nad 41 złr. 
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do zatwierdzenia plany i kosztorysy, aby w Nowym Są
czu zatwierdzali, lecz by takowe zbadano należycie i 
gdyby 1·zeczywiście jak Sz. autor uważa, widoczne, aż 
nadto jaskrawe „mankamenta" pewnieby takowych nie 
przeoczono, a zatem planu i kosztorysu nie zatwier
dzono, bo tam są wytrawni fachowcy, krórt:y zęby zjedli 
w swoim zawodzie! 

Przypuszczaćby bardzo należało, 'le do „ manka
mentów" (może przez nieświad,,mość rzeczową) Szan. 
autor zdążał pisząc po wyż przytoczony ai'ty kuł, mając 
na celu rozRianie potwarzy i wprowadzenia w błąd i 
brak wiary w wszelkie władze „ białych murzynów" i 
innych. Niechże więc Sz. autor żąda komi'iyi dla wy· 
szukania „mankamentów" i uratowania „sporej ilości 
pieniędzy" pr1Pz wtrącenie swoich zbytecznych i śmie
sznych „ trzech groszy", ala przedewszysti<:iem stara się
lepiej, jaśniej patrzeć i widzieć! 

Mszana dolna dnia 24. sierpnia 1893. 
Karol Jfąsiurski. 

Sprostowanie powyż5ze umieszczamy dosłowni� 
z tym atoli dodatkiem, że c. k. Radzie Szk. okręgowej, 
jako władzy, mającej przestrzegać dokładnego wyko
nania przepisów ministeryalnych odnośnie do hudowy 
szkół, nie wolno według swego upodobania czynić ja
kichkolwiek zmian, wbrew instrukcyi zasadniczej, jak 
to ma miPjsce przy szkole w Tymbarku, gdzie dla 
uauczyciela kierującego przeznaczono d w a  p o k o je, 
kuchnię i spiżarnię, chociaż plan ministeryalny przepi
suje naj wyniźniej trz y p ok oj e, kuchnię I f piżarnię. 

Zapytać się też godzi, co było powodem powyż
szej zmiany, która jest tylko ze szko<lą i tak już pod 
ka1.dym względem upośledzonego nauczyciela? Red.

Odpowiedzi od Redakcyi. 
Panu E. las. w krośnieńskim powiecie. U sprawie

dliwienie Pańskie odesłaliśmy do zaopiniowania naszemu 
mężowi zaufania i przekonaliśmy się, że postępowanie 
Pańskie w sprawie wyboru delegata nie miało tenden
cyi ztego zamiaru szkodzenia osobistości, która nauczy
cielstwo wysoko poważa. ,v obec tego Redakcya nasze
go czasopisma nie ma więc powodu do ujemnej oceny 
postępowania Pańskiego w kierunku podniesionych prze
ciw Niemu zarzutow. 

Konkursa. 
Rada szkolna okręgowa w Łańcucie rozporządze

niem z dnia 9. sierpnia 1893 I. 715 ogłasza konkurs 
na następujące posady nauczycielskie: 

1) Przy szkole 4-klasowej mieszanej w Żołyni
posada młodszego nauczyciela z płacą 800 zł. i 10 pre. 
na pomieflzkanie. 

2) Przy szkole 11-klasowej w Grodzisku posada
nauczyciela z płacą 300 złr. . , 

3) P1·zy szkołach 1-klasowych: w Sarzyme, Tryn
czy, Łopuszce wielkiej, Brzozie królewskiej, Rozborzu 
i Dębinie, wszędzie z płacą roczną 300 złr. i wolnem 
pomiest1rnniem. - Termin do 10. września 1893. 

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Jozef Gutowski.

Nie troszcz się przeto Sz. przyjacielu ludzkości i 
obywatelu powiatu limanowskiego, kto skonsumuje 3-
4 tysięcy złr., bo w naszych czasach nie Lrak konku
renC) i, a biuro techniczne powiatowe w Nowym Sączu 
J1ie od para<ly i nie na to Św. Rada Szk. okr. poseła 
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Druk J. Litwińskiego w Wieliczce. 


